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CENY OGŁOSZEŃ: Na 1 
stronie w iersz  milime
trowy mk. 309— na Ul 

' stron e mk. 25o. — IV 
•nk. .0 1  N a d es łan e  mk. 
3CX). — D ro b n e  o g ło sze 
nia od mk 8 )  d c  150 zx 
w / :a z .  O g ło sz e n ia  p o - 
zam ie jsc  ow e  o 50 proc. 
z ag ran iczn e  i(XI proc.
d r o ż e j .______

W numerach świątecznych 
i niedzielnych ceny °  
25 proc, droższe.

Za te rm in o w y  druk ogło
szeń ad m in istrac ja  n;e
jdoowSada.

R e d ak c ja : Piłsudskiego
nr. 4 , telef. 64 A dm ini
stracja : D ęblińska nr. 1, 
te le f /  73 w  Sosnowcu.

Niedziela 4 marca 1923 roku.
Cena numeru mk. 300.

Rok XIV.

Adres dla listów i depesz 
.ISKRA*. Sosnow iec

Konto czekowe P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem miesięczni#
mk. 5000.

W Zagłębiu po za Sosno
wcem, Będzinem i Dąbro

wą mk. 5500.

Z przesyłką pocztową 
mk. 55 X> miesięcznie.
Zagranicą mk. 10000.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .
Sosnowiec. D ębM ska' i!eie!: n ,  B ą d n i.  M ałaelw w stiesjo  8. Bąfcrowa, Sobiesk iego  8. T eie io s 73.
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Amerykański dramat. Wspaniała gra. Przepiękne widoki. 
W  głó w n ej  roli H A R R Y  P E E L . 1108

Ł  MED. J .
b. dyrektor sz p ita la  w en ery czn eg o .

[ O o r o i f  w e n e r y c z n e  i skt i rne .
Przyjmuje od 9 — 11 i od 3 —  7

w święta od 9 — 11. 1239

W , Plac 3-go Maja Nr. 4.

j i i i . l t f .  K. SERCAIZ
lekarz chorób w enerycznych  

i skórnych (w łosów ).
Przy jm uje  od 10 12 i 4 t; wfecz.
w  n ied z ie lę  i św ię ta  od 10— 1 po poł.
BĘDZIN, Gzeiadzka 14. paiter.

TELEFON 31.

Al P . _ I I Z I I E [ I I
r  b. ordy  ii- k iiniki U n iw ers. w  M oskw ie, 
i h .-naczelny lek arz  san a to riu m  w Jałcie 

(Krym ). 1331

U o r a lii i e . serca i n i e .
i ; . 'd z .  p rzy jęc ia  ł  0 co d zien n ie

Będzin, Małachowskiego 16

1755-4

Tylko 2 w ystępy .
W arszawskich Teatrów  
: : Polskiego i M ałego::

pod dyr. ARROLDA SZYFMAKA.
Zespół art.

z I s r i s  F r y t y b - M i c t i
na cz> Ie — odegra 

dnia 12 go marca r, b.

P A R Y Ż A N K Ą
kom. w  3-ch akt. Becqne’a.

Dnia 13 go marca r. b.

(I
k o m .w 3 a k . Kiedrzyńskiego

Bilety wcześniej do nabycia 
w  pawilonie ogrodniczym, 
a w  dzień przedstawienia 
—  —  w  kasie tea tru .--------

Podziękowanie.
Dyrekcja i uczniowie P ańdw ow ej Średniej Szkoły Technicz

nej w  Sosnowcu, wyrażają niniejszem W. Panu I źynierowi Smo
gorzewskiemu prawdziwie serdeczne podziękowanie, za bezinte
resowne zorganizowanie szeregu wykładów z dziedziny gospodar
ki cieplnej. W ykłady te tak pod względem  pedagogicznym jak i 
fachowym posiadające w ielką wartość, pozostawiły u wszystkich  
słuchaczy wyrazy głębokiego uznania i szacunku Rady Pedago
gicznej.

Inżynier Stanisław GAHOM SKI. 
1820 " Dyrektor Szkoły.

Daw-io już jest s tw ierdzo
ne, że własność, dostatek , 
bogactwo i wszystko, co 
człowiek posiada, jest tylko 
depozytem w stosunku do 
narodu i ojczyzny.

A jednak tak niewiele pod 
tym względem jest z rozu 
mienia u nas.

Nie pojm ują ci, co  gro-

Sosnowiec, 4 marca.

m adzą, że nagrom adzić  moż
na bardzo  wiele, lecz g.iy 
pow szecnna nędza i anar- 
chja ogarną naród  i oni m o
gą w szystko  do  cna utracić 
i tu ż y Wy m  przykładem m o
że być znowu Rosja.

Bogactwo pow szechne na 
rodów zachodnich, a szcze
gólniej Ameryki m iędzy in

nymi czynnikami pow stało  z 
t fiarności obywateli boga
tych tvch narodów ; ofiarność 
ta s tokro tn ie  zaw sze się o- 
,'łaciła sam ym  ofiarodaw 
com.

W szyscy  m uszą czuw ać i 
przyczyniać się do dobroby 
tu ogóhiego, jeżeli chcą za
chow ać i swój dobrobyt.

Zrozum iale było pow strzy 
mywanie się od czynienia 
fundacji narodow ych pod 
obcymi rządam i- w niewoli, 
kiedy to często  takie fun 
dacje były przez obce rzą
dy rabow ane, jak naprzykład 
z funduszów  stypendjalnych 
Anny Jagiellonki przy uni
w ersytecie  w arszaw skim  ko 
izystali zazwyczaj moskale. 
Lecz dzisiaj w  wolnej Pol
sce pow inno się zbudzić 
jaknajszerszą ofiarność, a to 
w prost dla ra tow ania  tejże 
Polski.

D otąd mam y tylko ofiar
ność klasy u n as  najbardziej 
upośledzonej, t.j. inteligencji; 
górnych 10.000 obywateli 
daje bardzo  niewiele. Dół, 
czyli masy, najczęściej z po 
w odu ciemnoty, daje nie
wiele na cele, któreby je 
san  e dźwignęły i uzam ożni- 
ły, wyzyskiwany zaś jest w 
sposób  niemiłosierny i de
magogiczny dla celów, które 
im sam ym  przynoszą krzyw
dę moralną, i oczywista m a
terialną.

Rząd nasz, jak do tąd , nie 
zdo lny  jest do zapew nienia  
narodowi nauczania pow 
szechnego (istnieje tylko w 
teorji), nie może dać  szpi
talnictwa, ochron, bibljotek, 
insty tu tu  gazowego, dom ów  
akadem ickich dla naszej 
młodzieży, muzeów, przytuł
ków dla s tarców , inwalidów 
i kalek i t. p. Sejm przez 
s v ą  lewicę nie dopuszcza 
do n a ł ła d a n ia  i ściągania 
odpow iednich podatków i 
osłania sobą  istotnie najbo
gatszych tj żydostwo.

Na potrzeby Polski nie 
w ystarczą rauty, bałe, kon
certy, kwesty doraźne, ru- 
biyki ofiarnicze w dzienni
kach i kwiatki niedzielne. 
P o lska  woła o pom oc tak 
obfitą, by po i ginach sw o
jej wolności mogła trwale 
założyć fundam enta.

G dy myślą przebiegam 
przeszłość pokolenia, z któ

rego wyrosłem, zaledw ie kil
kanaście  jwiększych fundacji 
p rzypom inam  sobie na dużą 
istotnie miarę zakrojonych i 
niestety ofiarność ta na jczę
ściej p rzypada  na rody 
zasym ilow ane w Polsce  jak 
Szlenkerów, Czabanów', Bey- 
tlów i innych. W fo s ta tn ic h  
czasach  Skarbek rozdał całą 
dużą  fortunę, lecz unikaty 
te u nas potw ierdzi ją  ra 
czę j reg ułę, że co kto z b o 
gaczów  ma, ma dla siebie 
i nic go nie obchodzi, co się 
dzieje za parkanem  jego 
rezydencji.

Zagłębie nasze naw et w 
stosunku do mizernej ofiar
ności całej Polski, p rzedsta
wia s ;ę w p ro s t  najbiedniej.

Ani jednej fundacji publi
cznej, ani jednej instytucji, 
powstałej z ofiarności fun
dacyjnej, jednym  słowem nic, 
c o b v  daw ało  wiarę, że są  
i udzie, którzy by się czuli 
jeno adm inis tra toram i dóbr 
swoich w obec  Polski i na
rodu.

Jedna jedyna fundacja, za
w iązana w  Zagłębiu, to sie
dz iba  harcerska w  Łękawie. 
O fiaródau  cy, którzy może 
nieco w yróżniają  się w o- 
fiarności, oraz  istotnie duża 
ofiara jednego z urzędników  
instytucji pryw atnej ze wzglę
du na s tanow isko m ają tko 
we dającego, a mianowicie 
1,000,000 marek na dom 
akadem icki w W arszaw ie. 
Poza tym nic!

A potrzeby narodu?... Le
piej o nich nie w spom inać, 
bo człowiek z przerażeniem  
cofa się przed tym, co m o
że jutro przynieść, jeżeli 
Polska we własnych dzie
ciach jeno p as ie rbów  nie
wdzięcznych mieć będzie.

M łodzież kształcąca się 
nie ma co jeść, gdzie mie
szkać, w co się ubrać, — 
marnieje, a z nią nasza 
przyszłość.

O brońcy Polski -  inwali
dzi giną z niedoli.

W eterani ostatn ie dni ży
w ota w nędzy pędzą.

O św iata  tłumów ciemnych 
w najokropniejszym  zanie
dban iu .

A przecież mam pewność, 
że w Zagłębiu jest dosyć 
znacznych fortun, by przy 
ofiarności nie tylko zasp o 
koić potrzeby miejscowe lecz 
i na ogólno - narodow e coś 
ofiarować.

jedna tu przeszkoda 
obo ję tność  i ta dziwna krót
kow zroczność, że i bez ofiar 
jakoś  to będzie. Krótko
wzroczność, która nie p o 
zwala dojrzeć ogrom u o bo 
wiązku i ofiary dla jutra dla 
przyszłości, o tyle jasnej, o 
ile my zapragn iem y i p o 
stanowim y, by była jasna.

Krótkowzroczność, która 
nie widzi, że skoro się Pol
ska załamie, pod gruzam i 
Jej padnie  wszystko, cośmy 
zbudow ali, a i fortuny pry
w atne w  proch się rozsypią.

Nie dacie Polsce, zabiorą 
w am  wasze bogactwa obcy 
przybłędy, jak zabrali i zni
szczyli bogactw a Rosji.

D ając Polsce, siebie w zbo
gacacie  — to nieodwołalne 
praw o naszej przyszłości.

Do tych więc, co mogą, 
a nie chcą być ofiarnymi, 
zw racam  się z w ołaniem : 
Dawajcie i łóżcie na Polskę 
póki czas, abyście majątno- 
ści waszych po niewczasie 
nie przeklinali!

Używajcie życia i darów  
jego, lecz tak, by fortuny 
wasze, często zgarnięte już 
podczas  i po wojnie, Polsce 
służyły, aby żeb rać  u drzwi 
waszych nie potrzebowała, 
a co gorsza— by łachm anem  
w obec  obcych nie świeciła.

Poruszcie  sumienia i kiesy 
wasze, bo czas dzisiejszy w o
ła o to groźnym m em ento!

Sł. Płodowski.
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Obrazili się mieszczanie na 

„ iskrę“ za to, że widzimy w or
ganizowaniu się i h stronnictwa 
na terenie Zagłębia tyk o  samo 
zło, a tymczasem mieszczanami 
kierują jak najlepsze intencje wo  
bec państwa i narodu.

Sosnow iec, 4 marca.

Nie nowina to, że dobrymi in 
tencjami pietcło jest wybrukowż 
ne, a już polskie intencje, pocze 
sne chyba tam miejsce zajmu.’? 
N igdzie pewnie nie mówi się tal 
dużo o naprawie państwa, jak v 
Polsce, nigdzie te chęci nie s;



okraszone tak gorącym uczuciem, 
\ak wśród polaków, ale też ni
gdzie skutki nie były tak zniko
me w  stosunku do pięknych za
mierzeń, jak u nas. Typowym 
tego przykładem jest właśnie 
stronnictwo mieszczańskie

Miała „czternastka" w  c/.asie 
o statnich wyborów szczęście w 
nieszczęściu. Szczes’ciem jej by
ło to, że padło na nią tylzo dwa 
tysiące kilkaset głosó w, które na
wet, gdyby wogóle nie istniała 
lista mieszczan, nie wpłynęłyby 
w  niczym na ostateczny rezultat 
wyborów  w naszym okręgu. 
G dyby jednak mieszczanie zdo
byli kilka tysięcy głosów więcej, 
ich dobre intencje bałyby spraw
cami tego, 2 e z Zagłębia poszedł
by do sejmu nie jeden, lecz 
dwóch komunistów. Ale też w ów 
czas i sarno stronnictwo to /n i
knęłoby w Zagłębiu, jak przy
kry sen.

Istnienie stronnictwa mieszczan 
skiego w  Zagłębiu będzie zaw
sze w  wysokim stopniu fn iebez- 
pieczne dla idei narodowej w ła 
śnie ze w /giędu na komunistów 
i żydów, których szanse zdoby
cia większej ilości mandatów bę
dą się zwiększały wraz z ewen
tualna popularnością listy miesz- 
szczańskiej.

Twierdzenie nasze nie jest go 
łosłowne. Jest tajemnicą pub li
czną, że w okresie przedwybor
czym socjaliścj początkowo gorą 
Cu zwalczali w Zagłębiu stronni
ctwo mieszczańskie, lecz gdy się 

t pizywódcy stronnictw lewicowych 
dostatecznie zorjentowali w  sytu
acji, agitatorzy socjalistyczni i 
komunistyczni otrzymali surowy 
zakaz nie przeskadzania miesz
czanom w akcji przedwyborczej. 
Socjaliści bowiem i komuniści do 
skonale zdawali sobie sprawę z 
tego. że każdy głos, oddany na 
„czternastkę", to strata dla „ósem 
k i", a podnoszenie się szans le
wicy.

To proste obiczanie socjali
stów i kpmunistów. zdawało się 
naprowadzi mieszczan na drogę 
obowiązku obywatelskiego, choć
by nawet kosztem niektórych po 
glądów na drobniejsze sprawy 
polityczne. Tymczasem jak w i
dz U ', dzieje się inaczej

Mieszczanie są ludźmi dojrza
łym i i umieją liczyć, niech się 
więc głęboko namyślą nad swo
im przedsięwzięciem, póki nie 
zabrną zbyt daleko w szkodliwej 
akcji rozb Jania obozu narodo
wego, co się może zemścić w 
tym momencie, gdy znów trzeba 
będzie się przesonać, czy w  Za
głębiu są' także stronnictwa na
rodowe, czy też tylko sami so
cjaliści, komuniści i żydzi.

-•Sosnowiec, 4 marca. 
Na czoło zagadnień polityki za 

rąnicznej, krórymi Polska jest

bezpośrednio zainteresowana w y
sunęła się sprawa uznania na
szych granic wschodnich i kwe- 
stja ewentualnego zbliżenia się fran 
cusko-rosyjskiego. Według ostat 
nich wiadomości sprawa granic 
jest na najlepszej drodze, zwła
szcza fakt. że rada ambasado
rów zażądaD w tej mierze opi- 
nji międzysojuszniczej rady woj
skowej, na której czele stoi w ier 
nv p zvjaciel Polski, marszałek 
Foch, pozwala nam spodziewać 
się, że ostatecznie faktyczny stan 
naszych granic zmieni się na 
stan praw ty sankcjonowany 
przez wielkie moc? rstwa europej
skim

Coraz częściej i coraz z w ięk
szym naciskiem powtarzane po
głoski o rzekomym zbliżeniu się 
francusko-rosyjskim. wywołały w 
Polsce pewne zrozumiałe zanie 
pokojenie. Zaniepokojenie to zna
lazło również swój oddźwięk w 
prasie francuskiej która go uży
wała, jako jednego z głównych 
motywów przeciw nawiązywaniu 
z Rosją sowiecką bliższych sto
sunków. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że momentem, który 
wogóle kwestję zbliżenia uczynił 
aktualną, była chęć zupełnego o- 
dosobnienia Niemiec, mających 
obecnie przemożne w pływ y w 
Rosji. Ce! ten w  zasadzie zu
pełnie słuszny, m iałby jednak bar 
dzo wątpliwą wartość realna, jak 
długo bowiem sowiety nie po
rzucą programowej pracy w k ie 
runku propagandy przewrotowej 
w państwach zachodniej Euroov, 
sojusz z nimi, każde państwo ła 
twiej na straty mógłby narazić, 
niż przynieść korzyść.

Niemcy megą się wiązać z Ro
sją, dla awanturniczej bowiem 
polityki rewanżu, która coraz po
tężniej zdobywa sobie opinję na
rodu niemieckiego,sojusz z sowie 
tami, jest jednym więcej hazar
dem. co przy obecnej metodzie 
polityki niemieckiej, stawiania 
wszystkiego na jedne kartę, niko 
go dziw ić nie oo-inno .

Sprawa zbliżenia francusko ro 
syjskiego zosDła pr/ed kilku dnia 
mi wyjaśniona oświadczeniem rzą 
du francuskiego, że nie mvśl< o 
podjęciu w tym kierunku in ic ja 
tywy, nie przeszkadzają: jednak 
równocześnie inicjatywie prywat 
uej W  każdym razie nawiąza 
n>e stosunków dyplomatycznych 
z Rosją, wymagałoby uprzednie
go uzgodnienia je j stanowiska ze 
stanowiskiem Francji w  sprawie 
.- tosunku do Niemiec. L itwy i 
Turcji i gwarancji co do niena
ruszalności majątku cudzoziem
ców.

Niemniej przeto sprawa zbhż<* 
nia się Francji do Rosji, z c h w i 
la, gdy weszła na porządek dzien
ny polityki zagraircznej Francji, 
me przestanie być tak prędko 
aktualną, a zadaniem dyplomacji 
polskiej będzie śledzić uważnie 
fazy rozwoju tej, tak ważnej dla 
państwa polskiego, sprawy.

Wieści ważne.
>7. wczorajszych pism i depesz.)

— Władze francuskie wydali
ły  z Heme 75 policjantów nie
mieckich, z Rechlinghausen —  
175 i z Bochum 220.

—  Generał Degouttc wydal o- 
dezwę, w  której zapewnia lu d 
ność terenów okupowanych, że 
sprzymierzeńcy z/bow iązują się 
chronić wszystkich, stosujących 
się do rozporządzeń władz fran
cuskich przed ewentualnymi re
presjami ze strony rządu niemie
ckiego.

—■ Utworzony został zarząd 
kolei na terenach okupowanych 
z francuzem, jako dyrektorem na 
czele, który obejmie całą adm i
nistrację i eksp oatacię kolei nad- 
reńskich, przy równoczesnym u- 
sunięciu administracji niemiec
kiej

—  Do dnia 1 stycznia r b. 
Niemcy zapłacił1/  Anglji odszko
dowanie w  ogólnej sumie 1 m i
liarda 253 m iljonów marek zło
tych.

— Na ostatnim posiedzeniu 
rady ministrów włoskiej, Musso
lin i omawiając sprawy polityki 
wschodniej, wyrazd życzenie 
pod adresem Polski i Litwy, aby 
państwa te przyjęły zgodnie u- 
chwały konferencji amhasadorów 
w  sprawie Kłajpedy i granicy 
polsko-litewskiej.

— W  Medjolanie aresztowano 
redaktora pisma socjalistycznego 
„Avanti" pod zarzutem podbu
rzania do przestępstw przeciwko 
bezpieczeństwu publicznemu.

—  Oficjalna francuska agen
cja telegraficzna Havasa raz je 
szcze dementuje wiadomość o 
rzekomych rokowaniach francu
sko-rosyjskich

—  W  Helsingforsie rozpoczę
ła się wczoraj konferencja państw 
bałtyckich. Opóźnienie terminu 
rozpoczęcia konferencji wywoła
ne zostało trudnościami komuni
kacyjnymi z powodu zamarznię
cia zatoki fińskiej.

—  Sowieckie Jzw ies tj? " ogła
szają o rozpoczęciu przyjmowa
nia składek na budowę flotv po
wietrznej. Administracje gazety 
dla przykładu wyasygnowała 300 
tysięcy fub li złotych na zakup 
aeroplanów.

—  Senat Gdański przedłożył 
sejmowi projekt upoważniający 
do wydania t. zw. „notgeld" do 
wysokości 3 m iliardów 6^0 m il
jonów marek. Dotychczasowa u- 
stawa dopuszczała wydanie tych 
p !eniędzy do 360 miljonów.

—  Z Sofji donoszą, że policja 
wykryła w  Sofji grupę anarchi
stów. W czasie w alk i dwaj anar
chiści zostali zabici, jeden ciężko 
ranny, reszta zbiegła i rzuciła 
bombę, od której zginęło 4 po
licjantów.

—  W Kairze z jednego z do
mów w pobliżu dworca rzucono 
bombę na przechodzący oddział 
żołnierzy. Wybuchająca bomba 
zraniła 5 angielskich żołnierzy. 
Policji nie udało się wykryć spra
wców.

—  Trocki oświadczył, że po
mimo szczerych pokojowych dą
żeń sowietów armja czerwoni bę
dzie musiała niezadługo wystąpić 
w obronie interesów państwo
wych Rosji, o ile drapieżne za
kusy imperjalistów i kapitalistów 
zachodnich przejdą granice.

—  Komisja lotna, która bada
ła stosunki na pograniczu, stwier
dziła, że przez Gdańsk przemy
cono 6.000 wagonów zboża.

Prasa sowiecka o fiaska poli
tyki ukraińskiej w Mafopolsce.

Lwów, 3 marca.

Lwowski korespondent „Izw ie- 
s tji"  w swojej ostatniej korespon
dencji, poświęconej ruchowi u- 
kraińskiemu w Małopolsce wscho
dniej dowodzi zupełnego fiaska 
ukraińskiego ruchu przeciwpol- 
skiego w tei dzielnicy.

Ruch ukraiński — zdaniem ko
respondenta—w  b. Austrji odzna
cza! się służalczością wobec mo- 
narchji, krótki zaś okres samo
dzielności skompromitował przy
wódców, którzy wykazali jedynie 
chęć zysku. Obecnie Ukraińcy 
przekonali się, że Polska idzie 
po lin ji polityki realnej i zacho
wuje się nie jako okupant, aie 
jai-o uznany przez ludność kraju 
gospodarz Proletariat ukraiński 
milczy widząc, że poniesione 
przezeń ofiary były zbyteczne i 
n e dały żad iej korzyści.

Piany partyzantki niemieckiej 
w zagłębiu Ruhry.

Berlin, 3 marca.
„Leipziger Volkszeitung" po

mieszcza rewelacje o tajnej pu

blikacji jaka pod t y t u ł e  
„Schwarz-weiss rot" od pewneg 
czasu rozsyłana jest w niezliczi 
nej ilości egzemplarzy po całyc 
Niemczech. Redakcja ani wydav 
nictwo nie są wymienione r. 
publikacji.

Sprawia ono takie wrażeni 
jakby pochodziło z kó ł kierown 
czych lub przynajmniej decydi 
jąco wpływowych w państwi 
niemieckim.

Publikacja ma na celu orjer 
tację narodu i stwierdza, że rzą 
niemiecki nie może wypowie 
dzieć formalnej wojny Francj 
propaguje więc myśl rozpoczęci 
wojny partyzancniej. Zapowiad 
też interwencję Rosji na wiosn 
i do tego czasu niemcy musz 
już w  jakiejkolw iek formie wy 
stąpić aktywnie.

W  ma pieniądzu dla a m a n H a i  
P etlun . nie ma dla t a r o M n jc l

Warszawa, 3 lutego.
Utrzymanie od 3 lat przez rzą 

polski 20 tysięcy Petlurowcóy 
pomy ł  p. Piłsudskiego, a jedno 
cześnie wzrastająca liczba bezro 
botnych polaków wywołała in 
terpelację posłów związku luc 
nar., złożoną w  sejmie. Interpe 
lanci piszą źe rozmieszczeni v 
różnych częściach P< Iski b. żoł 
nierze Petlury, przeważnie ni 
pracują, zamieszkując w  kosza 
rach z naszymi żołnierzami, de 
moralizują ich pod każdym wzglę 
dem, a przedewszystkim obciąża 
ją niepo rzebnie skarb państw 
gdy rząd powinien dać zajęci 
przedewszystkim polakom a po 
tern obcym. Wzywają w końc 
rząd, aby zaznajomił wreszci 
sejm z umową, zawartą na pc 
cząt<u 1920 r. pomiędzy rząder 
polskim a Petlurą.

Zasadnicze wytyczne nowej ustawy 
o ochronie lokatorów.

W  Warszawie odbywają się 
obecnie konferencje i obrady w 
sprawie nowej ustawy o ochro
nie lokatorów. Co do tych o b 
rad donoszą pi-sma warszawskie:

Pierwszy punkt ustawy określi 
czas, w którym ona przestanie 
obowiązywać, a więc ograniczy 
je j działanie np. do r. 1930.

P. 2 gi będzie chronił jedynie 
do wymienionego term nu małe, 
mieszkania, tj zajmujące ooza  
przedpokojem, kuchnią i ubika
cją 00, naiwyźej 100 metrów 
kwadratowych powierzchni użyt
kowej.

P. 3-ci określa, że co do in -

Sosnowiec, 4 marca.
nych mieszkań, jako też wsze 
kiego rodzaju lokali przemyśli 
wych, handlowych, bankowyc 
i t. p pozostawia się swoboc
określenia czynszu najmu na z? 
sadzie obliczeń i kalkulacji um<
żliwiających amortyzację, remo 
i zvsk właściciela domu.

P. 4 t^ określa, że ustaleń 
umówionego czynszu na przypr 
dek sporu podlega rew izji kom 
sji, ugrupowanej w kornisarjac 
rządu, a składającej się z deh 
gatów właścicieli nierucnomośe 
zw. lokatorów, miasta i rządu 

Dla obliczenia ustawoweg 
czynszu dla małych mieszkań i

240 .

Zamieszkiwała ona na ul. des 
Bonlets i pchała swój wózek u li
cą La Roquet, starając się sprze
dać pozostałą resztkę swego to
waru przed powrotem do miesz
kania.

Według swego nieodmiennego 
zwyczaju, musiała odbywać licz
ne przystanki przed handlami 
wódek i piwiarniam i, ponieważ 
język jej z trudncścią się obra
cał, a przy purpurowych po licz
kach, oczy świeciły iskrzącym 
blaskiem.

Nie zataczała się jednak, szła 
prosto, pewnym krokiem przed 
siebie, k ilka  albowiem wychylo 
nych kropli nie były wstanie 
zaćmić umysłu owej emerytki, 
amatorki mocnych napojów.

—- Kapusta! marchew! rzepa! 
kalafiory!... —  powtarzała bez
ustannie, pomrukując obok tego

zcizha ochrypłym swym głosem:
—  Mieć w rodzinie krewnych 

bankierów i ciągnąć wózek z 
warzywem od świtu do zmroku 
dla zarobienia w  pocie czoła 4 
franków dziennie... to rzecz nie 
do uwierzenia! Kapusta! mar
chew! kalafiory! piękna cebula!

—  Piękna cebula? —  powtó 
rzył nagle z pobliża jakiś głos 
gruby; —  jakże ci idzie handel 
matko Ferron?

Wdowa obróciwszy się, krzyk
nęła radośnie, .ujrzała bowiem 
przed sobą Piotra Beraud, gał- 
ganiarza.

—  A! to ty, stary? —  zawoła
ła, padając mu rękę —  zkądże 
ty wracasz bez swego iosza i 
haczyka?

Znikąd nie wracam i n i
gdzie nie id ę .. Tak oto włóczę 
się bez ce lu .. Przechodząc ulicą 
des Boulets, wstąpiłem do ciebie 
ale dziewczyna mi powiedaiała, 
żeś jeszcze nie powróciła. W y
szedłem więc naprzeciw ciebie.

—  Cóż chcesz odemnie... masz 
jaki interes?

—  Przedewszystkiem chce cię 
zaprosić na kieliszek „zielonej".

—  Tego się nie odmawia... 
Idźmy na róg ulicy Kellera, tam 
mają dobry towar.

—  Pójdę gdzie zechcesz... Ty 
znasz się na tern.. Idźmy więc.

Ob^je skierowali się na róg 
ulicy.

W dowa Ferron, wtoczywszy w 
bramę swój wózek, oddała go 
pod opiekę odźwiernej, a na
stępnie weszła wraz z Piotrem 
Beraud do szynku, gdzie tenże 
kazał jej podać kieliszek absvntu.

Jakiś rosłego wzrostu, tęgi
mężczyzna, wszedł tuż za nimi
i usiadł przy sąsiednim stoliku.

Od kilku już godzin tenże sam 
człow iek śledził Piotra Beraud, 
chodząc za nim iak cień, nie
opuszczając go na minutę, od
kąd wyszedł z w ili gałganiarzów 
w Saint Ouen,

Pomieniony mężczyzna ubogo 
wyglądał z pozoru.

M ia ł na sobie długie stare, ła
tane okrycie i miękki z szero- 
kiemi skrzydłami kap-lusz, któ

rego spuszczone brzegi z a k ry w a 
ły  mu w yższą część tw arzy. D łu 
ga, s iw a  rozczoch rana  broda za 
k ry w a ła  mu policzG i podbró
dek. W  ogólności była to oso
bistość z jaką się spotkać wśród 
nocy nie byłoby bardro bezpiecz
nie.

I on kazał sobie również po
dać kieliszek absyntu,a wydoby
wszy z kieszeni fajkę glinianą, 
nałożył ją i zapalił.

Wdowa Ferron pierwsza za
częła rozmowę.

—  Szukałeś mnie więc... — 
rzekła do Piotra —  ale to nie 
dlatego tvlko 'zapewne, aby mi 
ofiarować kieliszek „zielonej", 
chociaż z twej strony jest to bar
dzo grzecznie.

Rzecz pewna, iż nie dlate
go... —  odparł gałgaiiarz.

—  M ów więc... O cóż chodzi?
Mężczyzna w  długim, starym

paltocie, wyrzucając z fa jki głą
by dymu, nadsłuchiwał z uwagą.

— O co chodzi? —  pow tó 
rzył Piotr B iraud; —  powiedz

mi przedewszystkiem. czy mai 
pieniądze?

—• Potrzebujesz ich?
Ma się rozumieć.

—  Ileż ci potizeba.. sto sous
—  Bajesz trzy po trzy... Si 

sous,.. Potrzeba mi siedemdzh 
siąt frankówr„. mniej ani szeląg,

—  W ielki Boże! —  zawoła 
z osłupieniem wdowa — ty 
pieniędzy ., a zkądże jabym 
wzięła? Wszystkiego mam dzif 
sięć franków. Jeżeli chcesz, p< 
dzielę się niemi z tobą całe 
sercem. Na co cKwszaksze pi 
trzeba tak w ielkiej sumy?

—  Nie na to, rzecz pewn 
ażeby leżeć, wygrzewać się r 
słońcu pod gołem niebem. bąc 
przekonaną. Nie o to chód; 
abym się miał tego obawiać, pi 
nieważ bruk ulicz iy jest mni 
twardym zapewne od barłogu i  
sześć sous, jaki mi dają podezz 
noclegu w  ,w ilji gałganiarzów, a! 
że nie chciałbym być zatrzymany) 
przez straż miejską, jak jaki włć 
częga. d. c. n.



kieleckiej, wczoraj rozpoczęły się 
rekolekcje, które prowadzi ks. je
zuita z Krakowa. Nauki są wy
głaszane raso  o godz. 8 i w ie
czorem o godz. 7 -ej.

Spowiadać będą zaproszeni 
księża przez cały dzień w nad
chodzący czwartek. Uprasza się 
o iiczne przybycie.

P om yślne zakończen ie za
targu. Przedstawiciel główne
go zarządu zw. majstrów fabr- 
Rzplitej polskiej przeprowadził 
konferencję w b i e ż ą c y m  tygodniu
z przedstawicielami tut. przem. 
włókienniczego, za pośrednictwem 
inspektora pracy — o regulację 
płac, która to zakończyła się po
myślnym wynikiem. .

W krótce nastąpi regulacja płac 
także majstrów przern. żelaznego.

Z e b r a n ie . Dnia 5 marca w 
sali „Trocadero“#w  Sosnowcn > 
godz” 7-ej 30 wiecz. odbędzie 
się zebranie członków koła z w. 
ludowo-narodowego.

Na zebraniu p. St. Płodowski 
wygłosi odczyt na temat „G ene
rał 1 Haller11 Uprasza się o licz
ne i punktualne przybycie.

G ło śn y  p ro c e s . W dniu 12 
marca r. b. odbędzie się w są
dzie okręgowym w Sosnowcu 
głośna sprawa jaczejtd kazimie
rzowskiej, gdzie r. ub. areszto
wano organizację okręgową.

Oskarżonych jest przeszło 20 
osób, w tym głośni: Sędziński, 
Skalski i t. p.

Zaw arcie um owy. Onegdaj 
wreszcie doszło do porozumienia 
pomiędzy radą zjazdu i delega
tami robotników w sprawie no
wych podwyżek w górnictwie.

W yznaczona pierwotnie pod
wyżka, w wysokości 120 proc. 
została utrzymana, natomiast przy 
znano robotnikom nadzwyczajną 
pensję rodzinną od 3 do 10 
p r o c . , " n i e z a l e ż n ą  od ilości 
p r z e p r a c o w a n y c h  dniówek 
l e c z  od s t a n u  l i c e b n e g o  ro
dziny pracownika.

Umowa została zawarta na 
przeciąg miesiąca i obowiązuje 
do 1 kwietnia r. b.

Znaczna kradzież. Na jed
nego z kupców dąbrowskich , p. 
Gonerę, zawzięli się złu dzieje i 
co pewien czas okradają doszczę
tnie je£° skleP P1’2^ uł- Sobie"
skiego

OnegdajszG nocy za pomocą 
wyłomu w murze, niewyśledzeni 
dotychczas sprawcy, zakradli się 
znów do sklepu i zabrali różne
go rodzaju towary łokciowe i 
galanteiję, wartości 15 miljonów 
marek.

Zapił s ię  na śm ierć. Oneg
daj liczniejsze grono górnośląza- 
ków zabawiało się w jednym z 
tutejszych szynków, pijąc przy 
tym większą ilość wódki. Sko
ro jednak opuścili lokal i ich 
zwyczajem, rozpoczęli wyprawiać 
awantury uliczne, wówczas po
licja państw, zaaresztowała ich i 
odprowadziła na odwach.

Jeden jednakże z biesiadników' 
niejaki Piotr Młynka z Kr. Huty 
tak strasznie się upił, że upadł 
na ziemię i wyzionął ducha.

Czyja zguba. W dniu 13 
stycznia r. b. został znaleziony 
kapelusz między Dąbrową-Górni- 
czą a Koszelewem.

Wyżej wymieniony kapelusz 
znajduje się w E. U. S. w Bę
dzinie i może być odebrany w 
przeciaeu jednego miesiąca po 
udowodnieniu prawa własnośei

Z nów  w y b u c h . Onegdaj wie 
czorem nieznany sprawca rzucił 
pocisk wybuchowy w bramie do
mu przy ul. Kołłątaja 2 w Bę
dzinie.

Jakkolwiek detonacja byja (j0^  
silna, jednak nie wyrządziła żad 
nych strat

Napad na poliC.tanta* n .^°“ 
między Strzemieszycami a V ,Ur 
szem znaleziono na t° rz? kole
jowym ciężko rannego policjanta 
Krężla, na ciele którego stwier
dzono kilka ran postrzałowych,

jak również brak walizy i broni, 
które zostały zrabowane.

Rannego przewieziono do szpi
tala w Dąbrowie i jeżeli uda go 
się utrzymać przy życiu, będzie 
mógł udzielić szczegółów o ta
jemniczym napadzie.

K radzieże. Andrzejowi Fla- 
kowskiemu, zam. w Maciejowie 
pow. M iechowskiego, nie wykry
ci złodzieje w czasie jazdy ko
leją między Dąbrowy a Będzi
nem, ukradli portfel wraz z 312 
tysiącami mk.

— Janowi Weincetellowi, zam. 
w W ielkich Piekarach, skradli z 
kieszeni niewykryci sprawcy
10.000 marek niem. i 7200 mkp.

—  Stanisław Szydło, zamiesz
kały w Zagórzu, ukradł w fabry
ce „Hulczyńskiego“ w iększą ilość 
żelaza. Spraw a została przeka
zana do sądu pokoju w Sosnow
cu.

Z teatru.
„Lancet" ukaże się dziś na

popołudniowym przedstawieniu 
po raz ostatni.

„ G ra  s e r c "  wystawioną bę
dzie na dzisiejszym wieczorowym 
przedstawieniu.

Sztukę napisał St. Kiedrzyński, 
najpopularniejszy autor doby o- 
becnej, z pod którego pióra wy
szły sztuki „Zabawa w miłość11 
„Czysty interes", „Oczy księż
niczki Fathmy" i inne. Dzisiejszą 
premjerą, która bndzi wielkie za
interesowanie, reżyseruje St. Kna- 
ke Zawadzki.

„Gra serc" — D ąbrow a lu-
tro zespół teatru sosnowieckiego 
grać będzie sztukę “Gra serc“.

„Gra serc" w B ędzinie. W
nadchodzący wtorek w teatrze 
„C orso“ wystawioną będzie sztu - 
ka p. St. Kiedrzyńskiego.

W środę — D ąbrow a dru
gie przedstawienie w bież. ty
godniu teatru H. Czarneckiego od
będzie się na cel dobroczynny 
Sztuka wybrana będzie specjal
nie przez komitet, zajmujący się 
tym wieczorem.

W ystępy L enczew skiego w 
Sosnow cu odbędą się w nad
chodzącą środę, czwartek i pią
tek. _ _ _ _ _ _ _ _

Mie mmi
(Przez telefon).

Z sejmu.
W arszawa, 3 marca.

O godzinie 4 po poł rozpo
częło się posiedzenie sejmu, na 
którym po wyczerpaniu porząd
ku dziennego, minister skarbu 
Grabski wygłosi expose w spra
wie sanacji skarbu i złoży rów 
nocześnie sejmowi projekty oa- 
ńośnych ustaw. Dyskusja nad 
expose będzie odroczona do na
stępnego posiedzenia, w przysz
łym tygodniu, w którym odbędę 
się 3 posiedzenia plenarne sej
mu, poświęcone szczególnie za
łatwieniu pracy ustawodawczej w 
kwestji sanacji skarbu.

Q operą warszawską.
W arszawa, 3 marca.

Dziś w prezydjum rady mini
strów odbyła się konferencja, po
święcona losowi opery w arszaw
skiej, której koszta utrzymania 
wynoszą w obecnej chwili 2 ,/a 
miljardów marek. Rząd ośw iad
czył gotowość prz jęcia opery na 
rachunek skarbu państw a i go
tów jest wspierać magistrat war
szawski subsydjam i za utrzyma
nie opery.

Sprawa granic wschodnich.
W arszawa 3 marca.

W edług otrzymanych z Paryża 
wiadomości, rada am basadorów 
P ^ekazaia  sprawę granic wschód 
ruch Polski komisji expertów, 
P°d przewodnictwem dyrektora 
departam entu politycznego fran
cuskiego ministerjum spraw za

granicznych p. Laroche. Koła 
miarodajne francuskie informują, 
że w sprawie granic nie będzie 
wysłuchana opinja pizedstaw icie- 
li sowietów, a granice wytyczo
ne zostaną ściśle wedle postano
wień traktatu ryskiego.

Włochy wobec kwestji granic 
wschodnich.

Rzym, 3 marca.
W łoskie k o ł a  polityczne o* 

świadczają. że Włochy zajęły 
przychylne dla Polski stanowisko 
w sprawie granic wschodnich.

Ochotnicy z 1920 r. a 
ćwiczenia wojskowe.
W arszawa, 3 marca.

Sprawa zwolnienia od ćwiczeń 
wojskowych ochotników z roku 
192P, należących do rocznika 
1897 będzie pomyślnie rozwiąza
na, a mianowicie w tych dniach 
wydane zostanie zarządzenie, zwal 
niające ich od ćwiczeń.

Stosunek rządu do sejmu.
W arszawa, 3 marca.

Na posiedzeniu komisji kon
stytucyjnej sejmu, obradowano 
dziś nad stosunkiem rządu ao 
sejmu. Referent poseł S’ieber 
man zaproponował rezolucję, wed 
ług które komisje sejmowe nie 
będą miały prawa uchwalać p o 
leceń obowiązujących rząd.

Ujecie szantażystów zbożo- 
wych.

W arszawa, 3 marca.
Wczoraj władze śledcze w ar

szawskie wykryły tu szajkę fał
szerzy frachtów zbożowych. Szaj 
kę stanowili b. oficerowie armji 
Denik na.

Ciągnienie miljonówki-
W arszawa, 3 marca.

Podczas dzisiejszego ciągnie
nia miljonówki los padł na nr. 
2752140 zakupiony przez tow. 
u b . „Przyszłość".

Biel zlieiene - t a m .
W arszawa, 3 marca.

Żyto kongresowe— 128.000.
Pszenica małopolska franco 

W arszawa—230.000.
Owies poznański — 127.000, 

128.000.
Owies pomorski jednolity fran

co skład kupującego w W arsza
wie — 136,000.

Jęczmień poznański — 110,000.
Fasola biała — 152.500.
Mąka żytnia 60“/n-w a 212,500.
Siano kresowe franko W ar

szawa —  50.000.
Otręby ży n ie  franko W arsza

w a — 64,0(0
Ceny rozumieją się za 100 

kilogramów netto, franco stacja 
załadowania, o ile nie jest za
strzeżony inny sposób dostawy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 marca 

Dolary — 43800 
Franki franc. —  2800 
Funty szter. — 217.000 
Marki niem. —  1,69 
Kor. czeskie - -  1400

„ austr. — 68

GIEŁDA GDAŃSKA. 
Gdańsk, 3 marca. 

Marki polskie — 49 
Dolary — 23 000

UEŁDA BERLIŃSKA 
Berlin, 3 marca. 

Marki polskie --  51 
Dolary —  22 900

do k to r

K. Troppauer
Choroby: skórne, tw iosów ) 
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Przyjm uje l i — 1 i 5 —8 , P a n ie 4—5. 
W n ied z ie lę  i św ię ta  od g. 11—2 r.
SOSNOWIEC, M ałachowkiegc 

Nr. 5, parter. ^

O G Ł O S Z E N I E .
Do Rejestru Handlowego przy Sądzie Okręgowym w Sosnow

cu Dz. A. T. 11— zapisano dnia 28 września 1922 r. następujące firmy:

1855. „Szaja Jaga" sklep spożywczy w Modrzejowie, Rynek. 
Firma egzystuje od r. 1899. Właściciel Szaja Jaga, zam. w Modrze
jowie, Rynek, dom Klajnera.

Tegoż dnia zapisano do działu B T. 1 następujące firmy:
99. „Spółka Handlowo-Przemysłowa, lużynierowie Malinowscy, 

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" z siedzibą w Sosnowcu, 
ul. Dęblińska Nr. 1, oddziały w W arszawie i Paryżu. Spółka roz
poczęła działalność dn. 31 lipca 1922 r. i ma na celu handel drzewem 
we wszelkich postaciach, węglem, koksem i artykułami technicznymi. 
Wspólnicy: 1) Leonard Malinowski, Dietlowska Nr. 2a, 2) Bolesław 
Malinowski, Dęblińska Nr. 1, 3) Zygmunt Malinowski, Dęblińska 
Nr. i — wszyscy w Sosnowcu. Kapitał zakładowy wynosi 900000 mk. 
i dzieli się na 6 udziałów po 150000 mk. udział. Leonard Malinow
ski posiada 3 udziały, Bolesław Malinowski 2 udziały i Zygmunt 
M alinowski 1 udział. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Za
rząd interesami spółki należy do każdego ze w spólników  i każdy 
ma prawo reprezentować spółkę przed władzami, instytucjami i oso
bami prywatnemi, podpisywać czeki oraz korespondencje bieżące, od
bierać w szelką korespondencję, pieniądze, towary i ładunki. P od
pisywanie weksli, zobowiązań pieniężnych, zawieranie umów i ak
tów, wydawanie pełnom ocnictw— winno być uskutecznione przez 
dwóch wspólników, pod stemplem firmy. Spółka z ograniczoną od
powiedzialnością. Akt spółki zeznany został dn. 31 lipca 1922 r. 
u notarjusza Raykowskiego za N. R. 1332 na czas nieograniczony.

100. „Towarzystwo Akcyjne Fabryki Portland Cementu „Klu
cze" z siedzibą w Kluczach", pow. olkuskiego. Działalność sw ą 
spółka rozpoczęła w r. 1899. Kapitał zakładowy stanowi mk. 64 
miljony i dzieli się na 3600 akcji po 18 tys. mk. każda akcja. 
Zarząd spółki stanowią: 1) Herman Mauwe, Klucze, pow. olkuski,
2) Karol Marsy, Dąbrowa Górnicza, 3) Stefan Zielewicz, Klucze, 
pow. olkuski. Dyrektorem zarządzającym jest Herman Mauwe, 
z nieograniczoną prokurą. Korespondencję w imieniu spółki pod
pisuje jeden z członków zarządu, lub osoba upoważniona. Weksle, 
pełnomocnictwa, umowy, kontraMy hypoteczne i notarjalne, czeki 
i inne dokumenty podpisują dwaj członkowie zarządu, względnie 
jeden członek zarządu łącznie z dyrektorem. Do odbioru z pocz
ty pieniędzy, przesyłek wartościowych i dokumentów wystarcza pod
pis jednego członka zarządu, względnie dyrektora. Spółka akcyjna. 
Statut jej został zatwierdzony dnia 6 listopada 1899 r. nakazem 
najwyższym. Zmiany statutu dokonano na mocy postanowienia mi
nistrów przemysłu i handlu oraz skarbu z dn. 8 czerwca 1922 r.

101.„Handel win i wódek orazw yrobów  tytuniowychA. Wójcik 
i S-ka, spółka z ograniczoną odpowiedzialnością" z siedzibą w So
snowcu, Piłsudskiego 108. Spółka rozpoczęła działalność dn. 24 
lipca 1922 r. W spólnicy: 1) Antoni Wójcik, 3 maja nr. 3; 2) Jan 
Krzysztofik, M arjacka 10; 3) Piotr Dziub, Piłsudskiego 108-—wszy
scy w Sosnowcu. Kapitał zakładowy wynosi mk. 1.500.000 i dzieli 
się na 15 tdziałów  po 100.000 mk. udział. Każdy wspólnik po
siada 5 udziałów. Kapitał zakładowy całkowicie wpłacony. Zarząd 
spółki stanowią wszyscy 3-ej wspólnicy. Weksle, przekazy, czeki, 
plenipotencje, umowy, kontrakty i inne zobowiązania pieniężne win
ny być podpisywane przez Jana Krzysztofika i jednego z pozosta
łych członków zarządu. Każdy członek zarządu ma prawo sam o
dzielnie podpisywać korespondencję bieżącą, nabywać i sprzedawać 
towary, wystawiać rachunki, wysyłać i otrzymywać ładunki, towary, 
przesyłki wartościowe i w szelką korespondencję. Spółka z ograni
czoną odpowiedzialnością. Akt spółki został zeznany dnia 24 lip
ca 1922 r. u notarjusza Jasińskiego za N.r. 1330 na lat trzy z au
tomatycznym przedłużaniem na następne trzechlecia.

102 „Handel m anufakturą „S. Plesner i S -ka“, spółka z ogra
niczoną odpowiedzialnością" z siedzibą w Będzinie, Kołłątaja 21. 
Spółka rozpoczęła działalność dn. 18 lipca 1922 r. W spólnicy: 1) 
Szymon Plesner, Kołłątaja 21; 2) Szaja Lewowicz Zawale 30; a 3) 
Efroim Klugman Kołłątała 16; 4) Wolf Nuchem Gutsztajn,*' Stary 
Rynek 16 . wszyscy w Będzinie. Kapitał zakładowy wynosi mk.
400.000 i dzieli się na 8 udziałów po 50.000 każdy udział. W spól
nicy w noszą do spółki każdy po 2 udziały. Kapitał.zakładowy cał
kowicie wpłacony. Zarząd z interesami spółki należy do wszystkich 
wspólników. Wszelkie w imieniu spółki zobowiązania, kontrakty, 
umowy, nie wyłączając hipotecznych i wekslowych, oraz czeki i ży
ra na wekslach będzie podpisywać Szymon Plesner lub Szaja Le- 
wowicz, niezależnie jeden od drugiego. Korespondencję handlową, 
pokwitowania z odbioru wszelkiej korespondencji oraz przesyłek 
pieniężnych i wartościowych może podpisywać każdy wspólnik sa
modzielnie. Podpisy winny być składane pod stemplem firmy. 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością. Akt spółki zeznany zo
stał dn. 18 lipca 1922 r. u notarjusza Szrettera w Będzinie za Nr. 
1625 na rok jeden z automatycznym przedłużeniem na następne 
lata.

D nia 25.X, 1922 r. zapisano do Dz. T. II następujące firmy:
1856. „Piw iarnia Ignacy Duda" w Sosnowcu na Sroduli ul. 

Górna 21. Firma egzystuje od 5 “lipca 1622 r. W łaściciel Ignacy 
Duda, zam. w Sosnowcu, ul. Górna 28.

1857. „S p ó k a  firm owa" Chemiczne Zakłady Przemysłowe 
B. Czech i I. Niestój", w Zawierciu, Porębska 5. Przedmiotem spół
ki jest wytwórczość i sprzedaż wszelkiego rodzaju artykułów che
micznych. Działalność swą spółka rozpoczęła dn. 15 lipca 1622 r. 
W spólnicy: 1) Bolesław Czech, zam. w Zawierciu; 2) Ignacy Nie
stój, zam. w Zawierciu. Zarząd interesami spółki należy do obyd- 
wuch wspóluików'. Akty, umowy, weksle, przekazy, czeki, pełnomoc
nictwa i inne zobowiązania spółki winny być podpisane przez obu 
wspólników, pod stemplem firmy. Podpisyw anie korespondencji 
bieżącej, pukwitowania z odbioru wszelkich należności, zaliczeń 
pocztow ych i kolejowych, towarów, ładunków, przesyłek, wszelkiej 
korespondencji— może uskuteczniać każdy wspólnik sam odzielnie.

1858. „Lejzor Frajberger", sprzedaż czapek w Sosnowcu, 
M odrzejowska 10. Firma egzystuje od r. 1898. Właściciel Lejzor 
Frajberger, zam. w Sosnowcu, M odrzejowska nr. 10.

1860. „Złata Biderman" handel kapeluszami damskimi w Bę
dzinie, Kołłątaja 6. Firma egzystuje od r. 1917. W łaściciel Złata 
Biderman, zam. w Będzinie, Kołłątaja 6.

1861. „W alenty Strzelczyk" sklep rzeźniczy w Sosnowcu, Pił
sudskiego 52. Firma egzystuje od r. 1907. Właściciel Walenty 
Strzelczyk, zam. w Sosnowcu, Piłsudskiego 52.

(d. c. n.)
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Gdyby nie dewaluacja marki 
polskiej i trudności z tym zwią
zane dla całego przemysłu, gdy
by nie trudności kredytowe, w 
przemyśle włókienniczym uczyni
libyśmy niewątpliwie większy po
stęp w stosunku do produkcji 
przedwojennej. Według danych 
produkcja przem. włókienniczego 
może się wyrazić mniej więcej 
połową tego, co produkowało się 
przed wojną.

Wpływa na to stan naszego 
rynku wewnętrznego, który wię 
cej narazie produkcji włókienni
czej nie pochłania oraz stan tych 
rynków zagranicznych, które do
tąd przemysł ten zdołał pozyskać.

Po unormowaniu się stosun
ków handlowych w Rosji prze
mysł włókienniczy odzyska da
wne rynki zbytu i dojdzie do 
swej normy przedwojennej.

Wskutek zamówień rządowych 
oraz poważniejszego zamówienia 
przez misję sowiecką handlową 
w ostatnich miesiącach r. ub. za
panowało pewne ożywienie w 
przemyśle wełnianym.

Hurtowy handel suknem, wy
robami trykotowymi stopniowo 

się coraz  lepiej rozwija.
Do ożywienia w przemyśle 

włókienniczym przyczyniają się i 
zamówienia z Gdańska. Gdańsk 
nabywa teraz więcej towarów 

włók ienniczych z Polski, aniżeli 
z N'emiec. Wobec tego fabrykan- 
otłódzcy noszą się z zamiarem 

o worzenia w Gdańsku oddzia
łów swoich fabryk, aby oszczę
dzić sobie kosztów przewozu su
rowców z Gdańska do Łodzi o- 
raz przewozu wyprodukowanych 
tow a'ów  z Łodzi do Gdańska, a 
przeznaczonych na potrzeby wol
nego miasta i na eksport do kra
jów bałtyckich.

Narazie buduje swoje oddziały 
manufaktura Widzewska

Eksport materjałów bawełnia
nych osiągnął cyfrę 55 proc. 
produkcji, materjałów wełnianych 
45 proc.

Wyroby lepsze wysyłane są do 
Wiednia i Bukaresztu. Wysyła 
się również wyroby do Anglji, 
Belgji i na Bałkany. Eksport do 
Rosji nie jest wielki, natomiast 
wiele wyrobów łódzkich zaku
pują Niemcy i pod swoimi mar
kami fabrycznymi wysyłają do 
Rosji.

Roczna produkcja materjałów 
wełnianych wynosi około 40 mil- 
jonów metrów bieżących i około 
400 miljonów met bież. materja
łów bawełnianych.

Mocno rozwinął się eksport 
przędzy czesankowej przez Ham
burg do Japonji i Indji. Pierwsze 
miejsce w eksporcie przędzy cze
sankowej zajmuje firma C. G. 
Schón, która wywozi 75 proc. 
produkcji.

Przemysł włókienniczy przera
bia obecnie rocznie około 24 
miljonów kilog. wełny i koło 70 
milj. kg. bawełny.

Z całej przerobionej ilości weł
ny tylko 7 proc. tego surow
ca dostarcza kraj, reszta jest im
portowana. Zapotrzebowanie na 
len i 1 konopie pokrywane jest 
produkcją krajową.

Co do sytuacji obecnej— prze
mysł bawełniany jest w pełni ru
chu, wełniany łódzki w ostatnich 
czasach nieco słabiej produkuje 
w stosunku do bawełnianego.

Niemałą rolę w produkcji prze
mysłu włókienniczego odegra 
„widzewska manufaktura*', której 
przędzalnia po spaleniu się w lu
tym, została uruchomiona w listo
padzie r. ub.

Z produkcją związana jest spra
wa płac robotniczych Obecnie 
kilkakrotne podwyżki, dochodzą
ce w ostatnich miesiącach do 60 
proc., mają pewną rację przy de
waluacji naszej marki. Jeżeli jed
nak nasza marka będzie się sto
pniowo podnosić, jak tego ma
my już dzisiaj dowody, a płace 
robotnicze jednocześnie w tym 
samym stopniu nie będą zmniej
szane, koszty produkcji staną się 
tak wysokie, że eksport będzie 
musiał ustać, nie wytrzymując 
konkurencji z zachodnio europej
skimi państwami, a przedewszy- 
stkim z Niemcami. Może wobec 
tego wytworzyć się groźna sytua
cja dla przemysłu włókiennicze
go, może dojść nawet do ko
nieczności zamknięcia fabryk, a 
wskutek tego sytuacja robotni
ków, zatrudnionych w przem. 
włókienniczym stałaby się wprost 
katastrofalną, zwłaszcza w'obec 
szalejącej drożyzny, której końca 
trudno przewidzieć.

J. M-ski.
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Kim „Zacisze" Kino „ Z a m r
D Z I Ś

W ielki dramut am erykański w  6 cz. 
p. t.
F

Ujęcie zamachowców.
Od pewnego czasu w Sosno

wcu i Będzinie powtarzały się 
zamachy dynamitów na przy 
wódców tutejszych sjonistów. Ko
lejno nieznani osobnicy usiłowali 
zdemolować mieszkania dr. Me
lodysty, dr. Perelmana, a ostatnio 
posła dr. Weinziehera.

Poszlaki pewne wskazywały, 
że zamachy o.rgamzuje i prze
prowadza jeden i ten sam czło
wiek, bądź też będąca w stałym 
kontakcie S2ajka, przy tych bo
w iem  trzech zamachach nieznany 
sprawca kładł bombę stale pod 
drzwi wchodowe.

Dłuższy czas osobnicy mimo 
energicznych poszukiwań ze stro
ny władz bezpieczeństwa, nie 
mogli być wykryci, dopiero przed
wczoraj, dzięki energji policji u- 
dało się przyłapać joska Dawida 
Szreka z Chęcin, który posiadał 
przy sobie aż 16 kilogramów dy
namitu.

W ciągu natychmiast przepro
wadzonego śledztwa ustalono, iż 
działał on łącznie z niejakim 
Zaumą Rychterem z Chęcin i obaj 
posądzeni są o wykonanie wszy
stkich trzech zamachów dynami
towych.

Josek Szrek i Zauma Rychter 
zaopatrywali się w dvnarnit u tu
tejszych górników: lak u bezy ka z 
kopalni Pianki i Michała Stolar
skiego z Będzina.

Sosnowiec, 2 marca.
Skoro w czasie śledztwa za

pytano Joska Szreka, na co mu 
potrzebna była t -k  wielka ilość 
dynamitu, oświadczył, że na po
łów ryb]

Ponieważ policja oosiada dużo 
materjału obciążającego obu tych 
żydowskich terorystów, zapewne 
w czasie śledztwa wyjaśnią oni 
pobudki, jakimi się kierowali, 
urządzając zamachy oraz wyja
wią nazwiska wspólników.

Nie uiega bowiem najmniejszej 
wątpliwości, że działają oni z ra
mienia większego związku.

Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Kazimierza. 

Jutrc Wincentego. 

Wach. słońca 6 47 
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W ystępy operetki „N ow oś
ci" z Krakowa. Dowiadujemy 
się, że w drugiej połowie mar
ca zjedzie do Zagłębia Dąbrow
skiego krakowska operetka „No- 
wości“ pod dyrekcją p. Pilar-

w s j i i d

skiego. Towarzystwo złożone 
z 56 osób, posiada własny chór 
damski i męski, balet i orkiestrę. 
Grane będą operetki dotąd w 
Zagłębiu niesłyszane a mianowi
cie: „Taniec szczęścia**, „Księż 
niczka foxtrotta“, „Tam. gdzie 
skowronek śpiewa**, „Panna Kuk“ 
i „Bajadera**.

P rzyjazd  prof. Stan. Grab
skiego do Sosnowca został od
łożony z powodu jego rekonwa
lescencji po przebytej chorobie.

U w ażajcie na chleb! Oneg- 
daj Wiktorje Baran, zam. przy 
ul. Piłsudskiego 5, kupiła u pie
karza Józefa Króla chleb, w  zu
pełności nie nadający się do je 
dzenia. Niesumienny piekarz zo
stanie pociągnięty do odpowie 
dzialności za wypiek takiego 
chleba.

W niosek n ag ły  zw . l u d - 
narodow ego. Poseł Ładzina 1 
koledzy z klubu związku lud.- 
narodowegu wnieśli do sejmu 
wniosek nagły w sprawie o p ra 
cowania przez rząd w przeciągu 
3 miesięcy ustawy o prawach 
dzieci nieślubnych, celem polep
szenia oytu tychże.

P om oc dla pow ołanych r e 
zerw istów . Do czasu uchwa
lenia przez sej m ustawy, normu
j ą c  j położenie rodzin rezerwi
stów, powołań ch na ćwiczenia 
wojskowe, min. spr. wojskowych 
wyda tymczasowe rozporządze
nie, zabezpieczające bvt rodzin 
tych rezerwistów, którzy zostali 
powołani' na 8 tygodni >we ćwi
czenia.

U roszczen ia  cukrowników.
Organizacje cukrowników zaźą 
dały od ministerjurn skarb-' 80 
miljardów mk. kredytu na nową 
kampanję.

W r. z. otrzymali oni 32 mi- 
Ijardy kredytu, kredyt ten dotych 
czas spłacony nie został...

Ceny cukru podnieśli cukrow
nicy już trzykrotnie, ale wciąż 
twierdzą, że ie mają pieniędzy.

Odczyt. W poniedziałek, dn.
5 marca o Modz. 5.30 w sali re
sursy w Dąbrowie profesor Lud
wik Skoczylas z Krakowa wygło
si odczyt p. t. „Wyspiański o od- 
r. dzeniu narodu “.

Niewątpliwie ciekawy, a zaw
sze aktualny temat oraz osoba 
prelegenta, którego odczyty cieszą 
się wszędzie wielką sympatją. 
ściągną licznych słuchaczów.

Odczytem tym związek zawo 
dowy nauczycielstwa szkół śred
nich polskich inauguruje swoją 
działalność odczytową na terenie 
Dąbrowy.

P odziękow anie. Poczuwamy 
się do miłej wdzięczności i skła
damy serdeczne pod-iękowanie 
gwarectwu „hr. Renard", repre 
zentowanemu w osobie jeneial- 
nego dyrek ora J W. Pana Galie 
za łaskawe zezwolenie zwiedze
nia nam kopalni, fabryk i hal 
maszynowych na Renardzie. W 
czasie naszej naukowej wyciecz 
ki doznaliśmy dużo życzliwości 
i opieki z pańskiej strony, jak 
również oprowadzających inży
nierów W .PP.: Szmidta, sekre
tarza; A. Michla; F. Szachul- 
skiego; W. Kalińskiego; S Pau 
lusa oraz P. Wdowickiego,
1808 Szczerze wdzięczni:

Słuchacze Kursu Nau
czycielskiego Metodycznego 
przy Państwowym Semina- 
rjuin Nauczycielskim Mę

skim w Sosnowcu.

Starym zw yczajem . Pociąg, 
przychodzący według rozkładu 
do Sosnowca o godz. 6 min. 15

wieczorem, stal ■ przychodzi opóź
niony, a opóźnia się ty[ko na 
przestrzeni Ząbkowice —  Sos
nowiec i zanim przejdzie te 17 
kilometrów, potrafi spóźnić się 
i godzinę, bo niemal pod każ
dym sygnałem bywa trzymany 
po kilkanaście minut. Naprzy- 
kład w czwartek był zatrzymany 
pod wiaduktem Starego Bęcizsna 
(przy areszcie) niby to dlatego, 
że na Starym Będzinie bvł po
ciąg dążący w stronę Ząbkowic, 
a właśnie fen pociąg krzyżował 
się pod mostem, to jednak i tak 
był trzymany przez 5 minut chy
ba po to, aby nie przyszedł do 
Sosnowca o czasie. Wszak jest 
w Sosnowcu specjainv urząd od 
tego, aby pociągi chodziły o 
czasie. Więc co ten urząd robi, 
że ten pociąg codziennnie się opó
źnia po kilkanaście minut; może- 
by odnośne władze to wyjaśniły.

Z braku mieszkań. W do
mach kolejowych zamieszkuje 
trzydzieści kilka rodzin prywat
nych pracowników. Władze ko
lejowe postanowiły w marcu u- 
sunąć wszystkich i mieszkania 
wyłącznie zużytkować dla pra
cowników kolejowych. Z braku 
mieszkań na mieście usuwane 
rodziny zostają bez dachu nad 
głową.

Jak s ię  dba o w ła s n o ś ć  p a ń 
stw a . Na polach i drogach w 
pobliżu Czeladzi i Saturna znaj
duje się spora ilość dużych rur 
żelaznych, które pozostawił oku
pant niemiecki, a które niszcze
ją od 5 lat, niektóre zaś leżą na 
dnie Brynicy zamulone ooszczęt 
nie.

Wartość jednej rury dosięga do 
pół miljona mk. W r. 1919 
powiacl- mimie zostało o tym sta 
rostwo będzińskie, a następnie 
min. przem. i handlu. Inter wen 
cja pozostała bez rezultatu i w 
dalszym ciągu niszczy się własność 
państwowa.

W dniu 1 b.m. na posiedzeniu 
sejmowej komisji przem.-handlo 
wej poseł Falkowski zainteipe- 
lował p. ministra Ossowskiego, 
dlaczego rury te nie zostały do
tychczas zużytkowane w należy
ty sposób, ew. przechowane w 
odpowie.lni sposób.

Minister przyrzekł odpowie 
dzieć na interpelację na następ
nym posiedzeniu komisji po za- 
siągnięciu informacji.

T acy m ogą. W ubiegły pią
tek urządziła trupa warszawska 
przedstawienie w Dąbrowie, na 
które przybyło także sporo „do
brych iudzi“.

Jeden z nich znany miljoner 
wojenny, przyszedł na przedsta 
wienie kompletnie pijany i za 
ją wszy miejsce w pierwszych 
rzędach, począł najpierw wygła
szać różne pijackie sentencje, 
następnie dostał araku czkawki, 
a wreszcie torsji.

Wywołało to zrozumiały po
płoch i obrzydzeuie, to też za
wezwany aolicjant wyprosił pija
nego gościa.

Będzie to w przyszłości naucz
ką. że pijanych nie można wpu
szczać nie tylko na przedstawie
nia, lecz wogóle do iokalów pu 
blicznych.

Z adrzew ienie ulic. Magistrat 
dąbiowski postanowił zakupić 
kilkaset drzewek, którymi obsa
dzone zostaną niektóre ulice 
miasta.

Stem plow anie m ięsa. Ponie
waż praktykowany dotychczas 
system stemplowania przywożo
nego do Dąbrowy mięsa okazał 
się niewygodnym, magistrat za
rządził, aby wszystko mięso przy
noszone czy przywożone do mia
sta, było bezwarunkowo stemplo
wane tylko w rzeźni miejskiej, 
co daje rękojmię lepszej kontoli.

Zjazd. Z inicjatywy związku 
floriańskiego odbędzie się w dniu 
dzisiejszym w Będzinie zjazd 
wszystkich oficerów straży ognio
wych z całego powiatu, dla opra
cowania projektowanych zamie
rzeń i pracy w roku bieżącym i 
omówienia spraw aktualnych.

Ruch cennikow y. Zwiąż G
metalowców wystosował nove  
warunki, żądając 150 proc. poc 
wyżki.

Również robotnicy Huty B an
kowej w Dąbrowie zażądali 200 
proc. podwyżki płac.

Sejmik relacyjny, w  nie
dzielę, dn. 25 lutego odbył się 
w Sączowie sejmik relacyjny po
sła Falkowskiego. Z Powodu 
niemożności pomieszczenia w 
sali miejscowej wszystkich bar
dzo licznie zebranych, przybyłych 
nietylko z parafji sączowskiej •; 
gminy ożarowickiej, ale i z gmin 
sąsiednich, zebranie odbyło się 
na placu przed apteką w pobli
żu kościoła. Przedłożone rezo
lucje, wyrażające pełne zaufanie 
zw. lud.-narodowemu, zostały 
przyjęte przez zebranych jed n o 
myślnie.

Koszta w yborów  do sejmu  
i senatu . Ordynacja wyborcza 
do sejmu nakłada na gminy s a 
morządowe obowiązek wykona
nia niektórych prac przygotowaw
czych, związanych z przeprowa
dzeniem wyborów do sejmu i 
senatu. Wykonanie tych obo
wiązków przez magistrat w War 
szawie pochłonęło następujące 
sumy:

1) na sporządzenie spisów i- 
miennych: 56.234.054

2) na urządzenie lo
kali wyborczych 2.033.488

3) materjały piśmien
ne j djety czł komisji 4.139 91 9

Ogółem 62.407.51 
Dla zaokrąglenia rachunku 

na pokrycie możliwych jeszcze 
należności komisja fin.- budżeto
wa przyznała mag. 64 mil., mk

K o m is ja  w ychow ania  fi
z y c z n e g o  przy magistracie tn. 
Dąbrowy Górn. otwiera kurs in
struktorski dla nauczycielstwa 
szkól- powszechnych oraz warun
kowo dla osób z poza sfer nau
czycielskich.

Program obliczony jest na 104 
godziny i obejmuje część teore
tyczną i praktyczną. Zajęcia od
bywać się będą 3 razy w tygod
niu po 2 godzinv od 6 do 8 
wieczorem.

Warunki przyjęcia kandydatek 
i kandydatów:

1) opłata miesięczna 10 tvs. 
mk.;

2) zadawalający tan zdrowia, 
stwierdzony pr/ez badanie le
karskie;

3) zobowiązanie się do sze
rzenia nabytych wiadome ści i u- . 
miejętności ,v szkołach, związ
kach i kołach spor‘owych.

Zgłoszenia do dnia 7 marca 
należy skłaoać w magistracie m. 
Dąbiowy od g. 1 do 2 popoł. 
na ręce urzędnika p. Dudzińskie
go-

Liczbę uczestników i uczestni
czek ogranicza się do 40- tu osób.

O dniu otwarcia kursu będzie 
osobne zawiadomienie.

Śm ierć z  zaczadzen ia . W
Ząbkowicach zdarzył się smutn. 
wypadek: Kazimierz  i Tadeusz 
bracia Grzybowscy i kolega ici 
Hanak,  napalili węglem w kuch
ni i położyli się spać. jaktwie - 
dzi Hanak, poszli spać już p 
wypaleniu się węgla do czerwo
ność, jednak nazajutrz Grzybow
scy wskutek zaczadzenia zmarli.
A Hanaka docucono; leżał on 
na poołodze. Jakim sposobei: 
znalazł się tam, powiedzieć nie 
umie. Rozpacz rodziców nieopi
sana. ;

M asonerja żydow ska. W ła
dze zatwierdziły w Warszawie 
towarzystwo żydowskie pod n a 
zwą „Buci Brith** po polsku „Bra- 
teistwo**, które jak wynika z re
welacji prasy żydowskiej, jest 
właściwie wielką lożą masońsko- 
żydowską. której kapituła znaj
duje się w Chicago.

Na czele jej w Warszawie sto
ją: poseł Szyja Thon, bankier 
Szolm Pejsach Szereszewski ban
kier 1 Bachrachz ul. Frednynr. 10 
A. Sztenberg z ul. Wiejskiejnr.l; 
i adwokat M. Endeman.

Rekolekcje. W parafji nowo-



v.sze jeszcze  punktem  w yjścia  
bidzie zasadniczy czynsz przed
wojenny. jednakże p odn iesiony  o 
pewien procent, bodaj zb liżony  
do w ydatków  na p ierw sze potrze 
by, do czeg o  d och odziłyb y  św ia 
dczenia i w ydatki na koszta b ie
żącego remontu.

Ze w zględu  na 10-letnie za
n iedbanie remontu należy usta
w ow o w  okresie przew idzianym  
ograniczyć rem ont do spraw naj-W 
konieczniejszych, sprow a g a ją 
cych przedew szystk im  ruinę d o 
mów. A zatym  np.: odnaw ianie 
rynien d ach ow ych  i sp a d °w yc“ , 
reparacja i przykrycie dachów , 
w ypraw a fasad z e w n ę tr z y c h  z 
oopraw ienietn i um ocnieniem

gzym sów , rekonstrukcja balko
nów  i t p. Co s ię  tyczy od n a
w iania klatek sch od ow ych , pie
ców  jako też centralnego og rze
wania, remontu instalacji w o d o 
ciągow ych  i kanalizacyjnych ko- 
misarjat rządu obejm ie ogóln y  
n adzór nad w ym ienionym i robo
tami oraz b ęd zie określał potrze
bę remontu i w sk aże jego  roz
miary.

S p -a w a  ruchu b u d ow lan ego  
nie daje na p rzyszło ść  żadnych  
h orosk opów . Ludzie pragnący  
b u d o w a ć  są  w pow ażnej ob aw ie, 
skoro np. ceg ła  zdoła w  ciągu  
jedynie tygodnia p od sk oczyć  z 
110 tys. m k. za  1 tysiąc sztuk  
do 2 3 0  tys. mk.

Krwawa M i i salsu v Łodzi.
W domu p rz y  ul. K il ińsk iego  

45, zam ieszk iw ało  m łode  mał- 
eń itw o  Franciszek i Ja n in a  P in -  
rasowie. On, urzędn ik  b an k o w y  
.dnej z w iększych  instytucji f i -  
ansow ych, sp ę d za ł  p raw ie  całe 
inie poza  dom em , p rac u jąc  na 
itrzymanie rodziny.

M a łż o n k o w ie  Pindrasow ie żyli 
saogół szczęśliw ie, bez sw arów  

kłótni.
Od krótkiego czasu jednak Pin - 

Iras zaczął p odejrzew ać żon ę o 
oradę m ałżeńską.

Na tym tle w ybuchały  pom iędzy  
ralżonkam i częste sprzeczki, któ- 
e kończyły się  ucieczką Janiny 
o m ieszkania są s iad ó w .

Przed kilkom a dniam i Franci- 
zek P indas otrzym ał list anoni- 
tow y, w  którytn autor oskarżał 
onę jego o zdradę.

Napróżno P indrasow a d o w o -  
lziła swej n iew in n ośc i i zaprze- 
zała h -n iebnym  insynuacjom  a- 
■onimu. Z azdrosn y m ałżonek nie 
p j a ł  jej w ierzyć i ciągłym i k łó- 
oiami, zam ieniał c iszę  d om ow e-  
b ogniska w p iekło dantejskie.

W, dniu onegdajszym  d o sz ło  
kilkakrotnie do kłótni i rękoczy- 
lów , które d oprow adziły  do te- 
£0 , ż e  P indrasow a zm uszona b y -  
a szukać schronien ia  przed bru- 
;alnością męża w  m ieszkaniu  są 
siadów.

O g. 8  i pół rano sąsied zi zo
stali zaalarm ow ani przeraźliw ym i 
k rzy k a m i, d ochodzącym i z m ie
s z k a n ia  P in drasów , p ob ieg li w ięc  
d m eszkania, napróżno starając 
się otw orzyć drzwi, zam knięte od 
w ew nątrz.

Kiedy jęki nie ustaw ały, dozor
ca dom u zaw iad om ił o tym po
bliską kom end ę policji p ań stw o
w ej, która natychm iast w y d e leg o 
w ała  na m iejsce sw ych  funkcjo- 
narjuszów.

S p r o w a d z o n y  ś lu sa rz  o tw o r z y ł  
d r z w i i o c z o m  p o lic j i ,  k tó ra  w k r o 
c z y ła  do lokalu  p rzedstaw ił się  
straszny w idok.

N a p od łod ze w  kałużach krwi 
leżały d w a  ciała n ieszczęśliw ych  
m ałżonków .

Z aw ezw an o p ogotow ie ratun
kow e, które zajęło się  en ergicz
n e  ratunkiem n ieszczęśliw ych .

Przyw rócona do przytom ności 
Janina Pindras zeznała, że z rana 
pow stała na tle anonim u p om ię
dzy m ałżonkam i kłótnia, w  cza  
s ';  której mąż z okrzykiem : „d- ś ć  
rej hańby!" Tzlic\\ s ię na nią z 
nożem  kuchennym  i zadał jej 8  
ran kłótych, z których 2 p ow ażne  
w  piersi.

Ł ódź, ł marca.

Zrozpaczony w idokiem  u pad a
jącej żony, którą bądź co bądź  
bardzo kochał, Pindras zadał so 
bie tym sam ym  nożem  morder
czym  cztery rany w  ok o licę  żo 
łądka.

M ordercę sam ob ójcę i jego  o- 
fiarę od w iozło  p o g o to w ie  w  sta 
nie bardzo ciężkim  d o szpitala.

Z kraju.
Na złam anie karku. Były  

austrjacki żandarm  D ąbal i cz ło
nek  centralnego kom tetu partii 
kom unistycznej, m atem atyk H en
ryk Laurer, o p u szcza  w  naibliż- 
s z \c h  dniach W arszaw ę, aby się  
udać do M oskw y  

Na>tąpi t > na zasadzie w ym ia  
ny, dzięki której z czerezw yczaj-  
ki wróci paru polskich  obyw ateli.

W ycofyw anie policji z pa 
sa neutralnego. O negdaj około  
godz. 6  ej w ieczorem  p ow rócił do 
W ilna ll-gi baon policjantów  w y
słanych  celem  zajęcia  przyznane
go  nam przez radę ligi narodów  
terytorjum w  p asie neutralnym  

O zielnych  policiantów , którzy 
m usieli, nie pow ołan i po temu, 
stacz  ć krw w e w alk i, a naw et 
form alne bitw y z bandam i i re- 
gularnem i w o j s k a m i  ludność  
w szęd z ie  w itała ow acyjnie.

Okryci ch w a lą  za sw e  p o ś w ię 
cenie i bohaterstw o, żołnierze p o 
licjanci pow rócą do sw ych  obo  
w 'ązk ów  w łaściw ych

Stop niow o w ycofane będa z 
placu boju w szy stk ie  inne od 
działy p olicjantów . Ich m iejsce  
zaś zajm ie straż graniczna.

Znamienne! W  'jed n ym  z 
pism  w arszaw skich  codziennych, 
p. t. „Za grzech u padku“ cz y ta 
my, eo następuje:

„M ężatka praw a i dotąd n ie 
skazitelna, w ciągn ięta  pr/.ez sw ą

przyjaciółkę do zab aw y z m ło d y 
mi ludźmi, w skutek w ypicia  nad
miernej ilości alkoholu utraciła pa
now anie nad soba, z czego  s k o 
rzystał jed tn  z uczestn ików  z a b a 
wy —  oficer prowiantury.

Po opam iętaniu  s ię  ofia ia  a l
koholu o sm utnvm  tym fakcie 
zaw iadom iła rodzinę, która jako  
ekspiację za czyn upadku m ężat 
ki sk łada na cel dobroczynny do  
uznania edakcji pół m iljona m a
rek.

Otrzym aną sum ę redakcja zde 
cyd ow ała  ofiarow ać na izecz  za
kładu „M agdalenek".

A w a n t u r y  m a r j a w i c k i e .  W
tych dniach w  Zgierzu zaszły  
znow u awantury, będące następ 
stw em  rozłamu, jaki n iedaw no  
w  sek cie  m arjawickiej powstał.

Z w olenn icy  ks. G rom ulsk iego  
n ow o obranego p rob oszcza  para- 
fj1 m arjawicki j w  Zgierzu w  
liczb ie  k ilkudziesięciu  o sób  usi
łow ali zająć ochronkę, k ierow aną  
d otych czas przez ks. Ł agow sk ie
go. Energiczna p ostaw a policji 
państw ow ej zap ob ieg ła  zak łóce
niu porządku publicznego.

Z ostatniej chw ili.
A resztow ano A ugustyna C ie-  

ś aka, uczestnika napadu na taj ■ 
ny kant r M. Frajmana. W szy
scy  ograbieni poznali w  C ieśla 
ku rabusia.

W czoraj o god zin ie 2 m. 30  
w  N iw ce w ybu ch ła  bójka m iędzy  
ślązakam i a kom unistam i G dy  
policja aresztow ała  w innych, tłum  
rozbił kratę, p ob ił kom endanta  
posterunku i u w oln ił aresztow a
nych. Przybyła p om oc z i kom. 
z S o sn o w c a  tamami i dorożkam i 
przywr ciła porządek i areszto
wała w innych.

ZAKŁAD Roentgenowski
DR. ARNOLDA BRAMA

W  CZĘSTOCHOWO-: 1457
z o s t a ł  r o z s z e r z o n y  i p r z e n ie s io n y  do  
n o w e g o  lo k a lu , u l. K o śc iu sz k i Nr, 1, 

p r a w a  o f ic y n a , p a r te r .
P rześw ietlan ia  1 naśw ietlan ia  guzów  

i przew lekłych chorób skórnych. 
Czynny cd  9— 12 i od 3 —7.

1828—6

Jedyny film polski, który c ieszy ł s ię  olbrzym iem  pow o
dzeniem  w  sto licy  i w e w szystk ich  m iastach Polski,
w skutek n iezw y k łeg o  p ow od zenia  je s z c z e  dni kilka dem on
strow any b ed zie  w  D ąbrow ie. S p ieszc ie  w ięc , by ujrzeć

TAJEMHItf PHII l i l i i
dram at w 6-eiu aktach JÓZEFA RELIOZTŃSK1EGO

w  w ykonaniu  artystów  w arszaw skich . 1585-9 

B ędzie dem onstrow any w  k i n o  „ K o m e t a " .

Baczność dabrowianie! Jeszcze dni kilka!
S  1=3 ^ :©

SO SN O W IEC . SO SNO W IEC.

Tealr Polski H. Czsrneckienn
W środę, 7  m arca r. b 

F N I  A  R  P  V  kom edja w  3-ch  
L ł  j n  O  C L ,  a ict. Fr. Molnara.

Tylko trzy  g o ś c i n n e  w y stęp y !
znakom itego artysty i ^ ^ y se r a  teatru 

R ozm aitości w  w a r sza w ie  
” W ŁADYSŁAW A

u i u E i s i j E f i
z w łasn y  zesp ó ł

HELENA BOŻEWS KĄ
na c ele.

W czw artek, 8 m arca r. b.
D f l U I D Ó T  kom edja w  3 akt. R. de  
r U l ł l l U l  F lers’a  i F. de C roisset’a.

W piątek, 9  marca r. b.
m # i mioii s r ecwickiw:

SZCZEGÓŁY w  PROGRAMACH.
B ilety  nabywać można w  dziennej kasie 
teatru H. Czarneckiego (pawilon ogro
dników), a w dzień przedstawienia 

od godz. 7 -ej w kasie teatru.
P o czą tek  o godzin ie  8  ej w ieczorem .

W  DĄBROW IE

10-go m arca D J A B Ę Ł  

11 go  m arca P O W R Ó T  

W  BĘDZINIE

12- go  m arca D J A B E Ł
13.*, marca P O W R Ó T

T oalety  p.. H. BOŻKWSKIEJ z pra
cow ni G. Ż m igrycera w  W arszaw ie.

Adm inistrator DONAT KRĘŻEL.
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TOW.  T E C H N I C Z N O - H A N D L O W E
„E 8 P E R”

Będzin, Kołłątaja 24. Telefon 40.
PRZEDSTAWICIELSTWO SAMOCHODÓW l skład fa lry czn y

firmy „ ADTOMOBI LES  BERLIET".
P o l e c a m y  do natychm iastow ej dostawy z naszego składu  
w  B8dzinie Typ. 12/30 H.P. ,.B E R L I E T“ , Skład fabryczny  
francuskich i am erykańskich masywów, opon 1 detek

f i r m y  „ B E R G O D G N A N " .
Dostarczamy natychmiast ze składu: 

karbid, pasy transm isyjne, oleje i sm ary, pakunki, 
kuźnie poiowe, łożyska kolkowe, koła drew niane pa~ 

sowe i t. a. artyku ły  techniczne.

P O S Z U K U J E M Y
do sprzedaży jakościow o pierw szorzędnej terpentynow ej 

pasty do obuw ia „Purus" zdolnego i en erg iczn ego

Z A S T Ę P C Y
za prow izją, obeznanego z tą branżą i dobrze w pro
w ad zon ego w handlach kolonjalnych, galanteryjnych, 

skór, droguerjach, konsum ach i t. d. 1786

O fe ty  z podaniem  d otychczasow ej d ziała lności wraz 
z referencjami prosim y przystać pod adresem :

„ P I U S "  E t a .  Zakłady P r r a p l e s e .  Kraków, Siały Prudnik I. SU.

Z a w i a d o m i e n i e .
N iniejszym  mam za szczyt zaw iadom ić Sz. KI., że  moja d ługoletnia pracow nia  

O K R Y Ć  D A M S K I C H  
jest prow adzona pod w łasnym  kierow nictw em , oraz zaw iadam iam , że już  
nad eszły  św ieże  m odele na sezon  letni, gdzie m ożna s ię  e legancko i tanio  

ubierać tylko w  długoletniej pracowni

M. W A J S A .  w Sosnowcu, ni. M odrzejewska Nr. 33.
U W A G A :  Na sk ład zie  znajduje s ię  w ie lk i w ybór m aterjałów  krajowych  

i angielskich  oraz dodatków  krawieckich. 1518— 1"

O b w i e s z c z e n i e .
Komornik Sądu O k ręgow ego w S osn ow cu  rewiru ill za

m ieszkały  w  D ąbrow ie przy ul. Ulm an Nr. 2, na zasadzie art 
1030  P. C. ob w ieszcza , iż w  dniu  12 m arca 1923 r. o godz. 10 
rano w  D ąbrow ie przy ul. Stacyjnej pod Nr. 6 w  sk lep ie należą
cym  do Abrama Blatta, to jest w  m iejscu p rztch ow an ia  przed
m iotów, od będzie s ię  sprzedaż przez publiczną licytację o sza co 
wanych na 700 ,000  mkp. a należących  do tegoż  p. Abrama Blatta 
składąjącjTh się: z dw óch  w orków  mąki pszennej.

Komornik Sądow y.

□ □ □ □ C
□ 0 0 ! ]  

□171 
□ □  
□ □  
□ □  
□ 0  
□ □  
□ □  
□ 0  
□ □  
0 0  
0 0  
□ E j  
□ 0  
□ 3  
0 0  
00 
0 0  
00 
□ 0
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ZAKOP -  HORT -  SPRZEDAZ

□00000 
0 0 0  
□ 0  
□ F

WĘGLA, KOKSU, ORAZ WSZELKICH 
Z I E M I O P Ł O D Ó W .  -

□ 0

0  0
0

BANK ZBOŻOWY w TORUNIU
TELEFONY 20 0 ,  2 20 ,  2 2 4

1

000000

3 0  
00 
□0 
□0 
00 ? 
0 0  ^  
00 2 
00 
0 0  
0 0  
0 0  
0 0  
ZZ0  

□ □ □ □ □ ■

l i i  Dąbrowski!
podaje do w iad om ości odbiorców  energji elektrycznej, że z 
dniem  1 lutego b r. na m ocy orzeczenia Komisji R ozjem czej 
z dnia 4. X. ub. r. oraz porozum ienia z w ładzam i kom unalne-  
mi w  przedm iocie za ink asow ania  dopłaty w stecz od listopada  
ub. r. cen y  energji i op łaty za dzierżaw ę liczn ików  będą w y 
nosiły:

Mk. 1020 za kilow atogodzinę do św iatła .
„ 490 w zględn ie  530 za k ilow atogodzinę do

motorów.
Mk. 2100 do 6520 m iesięcznie od ryczałtow ych ża 

rówek o sile  św iatła 16 do 100 św iec .
Mk. 2000 i 4500 m iesięczn ie za dzierżaw ę liczników  

w  Sosnow cu do św iatła  w zględn ie  m otorów.
Mk. 1600 do 6000 m iesięcznie za dzierżaw ę liczn i

ków do urządzeń o m ocy ’/2 kW. do 10 kW. w pozo
stałych m iejscow ościach . 1835
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F A B R Y C Z N A

Firm a g w a ra n tu je  za wyrób 1

W tych  d n ia c h  w y k o n a n y  z o s ta ł  
w ięk szy  z a p a s  OBUW IA za ró w n o  
m ę sk ie g o  ja k  i d a m sk ie g o  po  b a r 

dzo  p rz y s tę p n y c h  cenach.
!! D o b r o ć  g w a r a n t o w a n a  !!

* H R .  Q I ł  A ”  SuairtK. ul. 3-n iiaja lit. 31
i » v u  o  i  n  v is -a -v is  D w o rca  W .W .

U sługa rzetelna. Pierwszorzędne siły fachowe.

B * » t  " A B B * » B B » »
B» •  •**B B B *» .»B B *
S3

P =

ZAGRANICZNE i KRAJOWE 
na s w a d z ie  w s z y s tk ie  p r zek ro je  od 1 do 120 kw.  
różn eg o  t p o .  K ack etha l.  Druty ir o to ro w e .  P lec ion k i.  
: : : Kalbelki do lamp p r z en o śn y ch  i w ie r ta r e k .  : : :

Łiuki miedziane i druty elektrolityczne.
różne przekroje

K A B L E  Z I E M N E
Linki że la zn e  i s ta lo w e .  Drut ż e la z n y  p o cy n k o w an y .  

A rtyk u ły  e le k tr o te c h n ic z n e .

B -

D Ź W I G N I K I .  1 7

G eneralna re p r e z e n ta c ja  na P olską  s p e c ja ln y c h  fa
b ryk  D źw ig n ik ó w  i Ł ańcu ch ów  G. F. Martin m arka  
„G E F M A“  H a n n cw er— P r a g a — Budapeszt — Wiedeń.
Na składzie: w c i ą g i  : śrubow e i różniczkow e.

DŹWIGI: korbow e, w drew nianej opraw ie, ś r i -  
bow e trójnożne, śrubow e lane z kutym w rzecionem , 
śru b ' w e na san iach , korbow e i  p łaszczem  stalow ym , 
autom obilow e i hydrauliczne.
DŹWIGARKl: kozłow e z p rzek ładnią  pojedyn
czą i podw ójną, kopalniane.

Wielokrążki. Łańcuchy kalibrowe. Źórawie przesuwane. 
Legary patentowane do ładowania drzewa i rur wiertniczych 

i kanalizacyjnych.

S T E F A N  i P I O T H  B E R G M A N
INŻYNIEROWIE

WARSZAWA, ui. Ż ó raw ia  Nr. 33 , (dom własny) UL lll-U.
Oddział: KRAKÓW, ul. S tarow iślna  8, teł. 2131.

= o
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W I E D E Ń S K I  
Międzynarodowy Jarm ark

18 d o  2 4  M a r c a  1 9 2 3 .
BEZKONKURENCYJNE OFERTY 011 USZEM  H (ZI 
w s k u t e k  z m n i e j s z o n y c h  k o s z t ó w  p r o d u k c j i

= r ? =  4 0 0 0  w y s ta w c ó w  z kraju  i zag ran icy . = . . .
n. Wszelkich informacji udziela 658- '

W iE N E R  M E 8 8 E  A. G. W IEN VII, M E S S E P A L A S T
jako też oficjalne 'miejsce informacyjne

W  K r a k o w i e :  Austrjacki Wydział Paszportowy, Kanoniczna 16.
\\ Izba Handlowo-Przemysłowa.
ca
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1711-15 N A J T A Ń S Z Y  Ś R O D E K

S K A Ż O N Y  S P I R Y T U S  (denaturowany)
do oświetlania, opalania, celów technicznych, dezynfekcyjnych it.p. 

poleca  bez ograniczeń:

: I buriowo-detaficzny skini! v  S m  m m c  u, Wiejska 38.

O g ł o s z e n i e .

Urząd Celny w Sosnow cu podaje do publicznej w iadom o
ści, że od dn ia  12 r.b. aż do ukończenia, w byłej sali rew izyjnej D w o
rzec Kolejowy D yrekcji W arszaw skiej odbędzie się  sprzedaż prze2 licy
tację różnych skonfiskow anych tow arów , jak  rów nież nie opłaconych 
cłem. M iędzy innymi sprzedaw ane b ę d ą : w yroby dz lane jedw abne, w eł
niane i baw ełniane, b ielizna d am ska z haftami, pończochy jedw abne, 
grzebienie, w yroby z papieru, korki po rcelanow e do butelek  i kosm etyka.

1643-2 URZĄD CELNY.

i  KRAWIEC M ĘSKI |
S H E N R Y K  GROCHOWINA i
55 **
»  przyjmuje wszelkie obstalun- »
•3 ki z własnych i powierzo- «  

nych materiałów. ;;
»  Ulica Modrzejowska Nr. 29. ił
: :  I7P5 ::
•  B B B B B B B B * "•BBB BBB B B B B B aB B B B aB B B B B X B B B B W  VBBBB*** B I

i t a i  i l i i a  i  n t i n
ty lk o  w  f irm ie  1517

URPAF ELEGANTA
W S O S N O W C U

u lic a  M id r z e j ie s k a  B r. 1 5 , 1 p ię tro . Iran i
g d z ie  s ię  w y k o n u je  u b io ry  d a m 
sk ie  i m ęsk ie  z  w ła s n e g o  m a te - 
r j a łu  i p o w ie rz o n e g o , a  ta k ż e  

sp rz e d a je  s ię  n a  m e try .

Ogłoszenie.

1222—8

F I T I I  
B A M S K I E  
i H E S K I E
L I S Y ,  K O Ł N I E R Z E

1 WieiKli
P O L E G A

» U I  FoTER

» 938- 5

n i z i n
§ U |M  Hr 1
I PIĘTRO.

□ Q 0 0 H 0 E 3 B E 3 0 3 G 0 Q B 0 0 0 3 E

KI S p r ó b u j c i e  nowy wy- 
|  śm ienity gatunek herba

ty Nr. 50. firmy 1408

c E Y L O N “jj

|  Drohne ogłoszenia.
K U P N O  i S P R Z E D A Ż

150 mk. za wyraz.

oc

Powiatowa Kasa Chorych podaje 
do wiadomości, że w  sobotę dn. 
10 m arca r. b. o godz. ! 1 ra
no. na placu przy u !. K ołłą ta j  
17 w Sosnowcu odbędzie się 
sprzedaż p rz5z licytację wybra
kowanych koni, nadających się w 

zupełności do robót rolnych.

Ostrzeżenie.
W numerze 49 „Iskry“ z dnia 2 
b. m. w rubryce „lokale" ogłosił 
nieprawny właściciel nierucho
mości o wynajęciu lokalu, ogro 
du, łąki i ziemi ornej w Dąbro
wie obok dworca warszawscie- 
go. Ogłoszenie takowe unieważ
niam. D. Sw oboda,
1831 właściciel.

'7 ę b y  sztuczne naw et połam ane, zło- 
to, p latynę kupuje p u najw yższych 

cenach. Roma.: Sosnowiec Modrze
jow ska 5. 1742
fU I7 a rs tta t z napędem  elektrvcznvm  

* *  i w olnvm m ieszkaniem  do o d 
stąpienia W iadom ość adm. Iskry*

1717-2
C p rzed am  dom  z zabudów ;,nem , 

ogrodem  owocowym  w Ząbkowi
cach. W iadom ość „ skra* Sosnow iec

1751-1
C k lc p  spożyw czy do sp z e d a n ia  e- 
^  yrentualnie na’ m ieszkanie. W ia
dom ość „!skra“ Będzin. 1765-2 
C p rz e d a m  szafę i kontuar w dob- 

rym stanie nadającą się do każ 
dego handlu, rów nież m aszynę słup 
kową, \V iadom ość w  portjem i Gro- 
dzieckiego T ow arzystw a, 1767-1
C p rzed am  su :zk ę  2 m iesięczną rasy 

buldog cw ejoos. W iadom ość Iskra 
D ąbrow a. 1773-2
f ) o  sp rzedania łóżka z m ateracam i, 

szafa, bieliźniarka, stó ł rozsuw a
ny, otom ana, kom oda, szajki nocne, 
kw ietniki, ram y do firanek. Pogoń, 
N ow opogońs' a  17 Antczak. 1784-1 
I^ a w ia rn ia  z całem urządzen iem  oraz 

pokój kuchnia i przedpokój do 
odstąp ien ia . W iadom ość „Iskra" S o s
nowiec. 1791-1
D o sz u k u je  się fo rtep!anu lub piani- 
* na w dobrym  stanie. Z głoszenia 
p iśm ^ n n e  pr >si my kierow ać do dy
rekcji gim nazjum  państw ow ego w  D ą
brow ie G órniczej. 1804-3
r j o m  z placem  do sprzedania. Ko- 
* - *  pernika 10. is23
l / u p i ę  sklep lub res tau racje  w dob- 
* v  rym punkc e Spieszne zgłoszen ia  
„Iskra* Sosnow iec dla „ A . A “ 1825 
p rz y jm u je m y  garderobę i obuw ie do 

sp rzedan ia . W ypraw iam y różne 
skórki. Sosnow iec 3’ Maja 19 Molicki.

1821
C p rz e d a m  szafę oraz ióżka dębow e 
^  z nocnem i szafkam i. Sosn w iec 
Szenow ska Nr. 1, 1. Maj. 1826

POSADY i PRACE.
Zaofiarow ane 150 mk. za wyraz.

K orespondenta  b iegłego m ożliw ie 
obznajm ionego z interesem  bu

dow lanym  poszukuje E, Kosiński, 
b iuro budow lane w D ąbrow ie G órn i
czej. O ip o w ied ź  tylko na przy jętą  o- 
fertę. 1740 1

Potrzebny chłopiec do Baru W ar
szaw skiego. P iłsudsk iego  30.

1772-1

Potrzebna służąca do domu bez g o 
spodyni. W ym agane: uczciw ość

udow odniona zaśw iadczen iam i i aby 
się znała  dobrze na gotow aniu i po 
rządkach dom ow ych. Pogoń, D ługa 
22. 1790-1
p o tr z e b n a  inteligentna uczciw a pa- 
" nienka do dzieci i pom ocy w  go
spodarstw ie. Ul. N ow a 18 1 piętio .

1822-2

Poszukiw ane 80 rnk. za wyraz.

Posady poszukuje m łody człowiek, 
p osiada  w ykształcenie 5 k lasow e, 

znajom ość buchalterji i praktykę b iu 
row ą. Ł askaw e zg łoszen ia  do adm i
nistracji „Iskry* d la  P J. 1630-2

Były m ajster m echanik m onter in
struktor - palacz poszukuje posa

dy na m iejscu lub na w yjazd w  w ar
sztatach  m echanicznych lub kotłowni. 
A dres: poczta Czeladź, kop. „Piaski* 
Kuchcińska dla „ |.“ 1767-2

Majs te r elek tro  — technik z długo
letn ią praktyką teorją  przyjmie 

p o s 'd ę  w  pow ażnej firm ie, może być 
od zaraz. Oferty do adm . „Iskry* w 
Sosnow cu pod „M ajster". 1768-1

Osoba w  średnim  w ieku znające się 
ua kuchni poszukuje zajęcia, mo

że być na w y a z d .  W iadom ość w 
adm inistracji „Iskry" w Sośnowcu.

1893

K asjerka poszukuje posady, może 
złożyć kaucję Oferty Sosnow iec 

adm  „Iskry" „K asjerka". 1 0 6 -3

R O Ż N E .
151 mk. za  wyraz.

N a św iadec tw a  z 4 ch i 6-ciu k las 
przygotow uje m łodzież i osoby 

dorosłe . W iadom ość ul. W ielka 28, 
m. i. 1792

p i e s e k  szpic b 'a łv  zagi bił -ę 
1 czorern U H  b. r U prasza O  , , 
p row adzić za w ynagrodzeniem  utic* 
Kościelna 7, Helleńska lub d o tf* -u ,

lKCi7
12-urs kroju haftu. Sosnow iec K.Jt - “
* *  ta ja  11 N o w ak o w sk a .  • 
M a u c z y c ie lk a  francusk iego  ud?

lekcji. W iadom ość w ac i ni-, j r
cji „Iskry" w Sosnow cu. *
F ^w u ch  wyższych urzędników  A 

stw ow ych, niem ieckiego ;vpii f
25 -28 lat, życzą sobie z pov . it

, braku znajom ości pań pozna., ytę z 
sym patycznym i pannam i od i , '  
lat celem  ew entualnego ożenku, 
reflek tan tek  nie w ym aga się m ajątku 
w ielkiego. Oferty, które tyłki .. 
serjo  trak tow ać skierow ać d c  gazetŁs 
„Iskry* pod „Rozbudzenie w ios :V

rk d d a m  na w łasność chłopcz } 
v  m iesięcznego. W iadom ość a i n ,? 
nistracja „Iskry* Sosnow iec. 1824 8

ZGUBIONE DQKUA<F
80 mk. za wyraz

J-fan asz  B enedykt zgubił kaitę- po- 
* *  w ołania w ydaną przez P. - U- 
M iechów. 1732 i
A n to n i S łaby zgubił dokum ent u  oj 

* *  skow y w ydany przez PKU. ię- 
dziu i książeczkę krzyża w a le c ,' ch.

1733-1
M ic h a ls k i Antoni zgubił kartę po- 

w ołania w ydana przez PKU B ę
dzin. 1735-1
C ta n is ła w  Czech zgubił dow ód oso 
Y  bisty  w ydany przez m agistrat m 
Czeladzi, m etrykę ślubną, legitym ację 
rosyjską, oraz 130,000 mk. Znalazcę 
u p rasza  się o zw rot papierów  i p o 
łow ę pieniędzy do adm inistracji ]- 
skry"- 1735-1
l ^ a l e n t y  C ieślik zgubił paszpor 
* »  wydany przez w ładze rosyjskie 

książkę z kasy chorych, oraz książkę 
z kooperatyw y C. G. Schón, które u- 
m ew ażm a się. I73*~i
łM ic h a ł W yjadłow ski zgubił k a ru  

zw olnieuta w ydaną przez P K l 
M iechów. 174g . )
^ i e m b a  Mikołaj zgubił kartę dem o- 

hiiizacji w ydaną przez 10 p. p. w 
Łowiczu. 1749-1
iM ic h a ł Pokorny zgubił metrykę u- 
IT 1  rodzenia, książkę kasy chorych 
dow ód osobisty  w ydanv przez kop. 
„Piaski* i kartę dem obilizacji w yda
ną przez P. K. U. Częstochowa.

1758-2
O a u m g a rte n  D aw id (r. 1909) zgu 

kartę dem obilizac.i w ydaną przez 
85 pp. w Nowej W ylejce. 1763 2 
p i e s l ń s k l  W ła d y s ła w  zgubił ka
* Powołania, w ydaną przez PKU. w' 
Będzinie. , 7W 2

C io łk o w sk iem u  A ntoniem u przvpad- 
kowo spaliła  się  karta dem obili- 

zacyjna w ydana przez PKU. Będzin.
1776-2

I2*rawczyk W ładysław  zgubił doku 
m enty w ojskow e w ydane prze:

PKU. Będzin, 1776 2
Ą dam  M ickiewicz zgubił kartę  zwoi 

1 1  n ienia w ydaną przez PKU bę- 
dziu. |782-2
łŁ fe r ta  Franciszek (r. 1895) zgubił

ulm r ^  Pow ołania w ydaną przez 
t k u . Będzin, takow a uniew ażnia ^ie

1794-2
(TjOckowi Ignacem u skradziono kartę 

dem obi[izacyjną w ydaną przez
PKU. Kraków oraz 12 tysięcy  mareą.

1811-3
D a r a n  Kazimierz zgubił książeczkę 

Kasy Chorych w ydaną przez kop. 
„M ortim er*. 1809-3
/"Tubrysiow i S ti tis taw ow i skradztc- 

no w pociągu zartc dem obiliza- 
cyjną w ydaną przez PKU. Półtusk,
oraz osiem naście tysięcy marek.

1810 3

J ano A-i Kusiowi skradziono dowód 
osobisty  w ydany przez m agistrat 

m. Sosnow ca, t ra. kartę pow ołania 
w ydaną przez p. K. U. Będzin

1805-3
p t i d i a z a  Antoni zgubił dow ód oso- 

Ofsty z gm iny P regsław  i karle 
zw olnienia z 48 pułku strzelców  kre
sowych. 1801-2

J anow i G ęgolcw i skradziono kar ę 
dem obilizacji w yduną przez PKLY 

M iechów. 1802-3
I / 'u l a  |an zgubił kartę pow ołania wy 

daną przez PKU. Będzin, oraz 
dow ód osob isty  w ydany przez m agi
s tra t m. D ąbrow y. Łaskaw y znalazca 
raczy zw rócić za w ynagrodzeniem  ul. 
Kr. Jadw igi 8. 1812 3
p ie k a rc z y k  Teofil zgubił książeczkę
* Kasy Chorych w ydaną przez kop. 
„Paryż*. Zw rócić „Isk ia" D ąbrow a

1813-3 I

Niezgodziński Antoni zgubił portfel 
zaw ierający kartę zw olnienia w y

daną przez PKU. Będziu i dow ód o - 
sobisty  w ydany pizez m ag istra t m. 
D ąbrowy. 1814-3

Tom asik M arcin zgubił kartę pow o
łania w ydaną przez PKU. B ędtin  

i paszport rtsy jsk i w ydany przez gm. 
Pęczelice. 181 „-3

Bo l e s ł a w  P i o t r k o w i e c zgubił dow ód 
o s o b i s t y  w y d a n y  p r z e z  m agistrat 

nt. S osnow ca. 1827 2

Redaktor W. Monsiorski. Wydawca: Akc. T-w o Drukarskie i Wydawnicze „Kurjer Zachodni" S. A. Dęblińska I


